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Potrójna klęska reakcji.
Ubiegłe dwa dal Świąt obfita wały w róż- 

-ouodne zjjazdy. Pomijając zjazdy czysto p a r
tyjne, czy te i wyłącznie zawodne, trzy zjazdy 
budziły największe zaciekawienie, jużto dzię
ki Jiczebnos'oi organizacji i znaczenia, jakie 
piają w układzie społecznym, jużto dzięki do
niosłej roli, (jaką odgrywają w życiu orgamiza- 
ije  urządzające te  zjazdy.

I  oto na wszystkich trzech zjazdach reafc- 
jta, ucieleśniona w endecji, dotkliwą poniosła 
klęskę. Zdawałoby się ,źe na zjeździe robotni
ków rolnych, wśród których endecja żadnych 
nie m a wpływów, nie mogła ona ponosić klęski 
Ładnej. Ale to tylko pozóir. W istocie zwycię
stwo endeąii następuje wszędzie, gdzie robot
nicy dopuszczają do rozbicia onganizac$, do 
Jej osłabienia. A tego pragnęła reakcja z całe
go serca. Niema organizacji bardziej anienia- 
widaonej przez reakcję, jak Związek robotni
ków rolnych. Gdy lud w spracowane dłonóe 
Dchwryci los własny, gdy syty odświętnych 
koimpli:r.entów burżuazji uświadomi sobie, 
czem jest, a czeim być może i powinien. — 
(wówczas nmtłwh burżuazyjny zapomina o „lu
dzie", a  piwa jadem' na „falangę władców bi
cza i kłoniicy". Jeżeli zaś lud odważa się jesz
cze słuchać wskazówek partji naszej, wście
kłość . ,bógo>o ,'czy źn i any eh “ groszenobów docho
dzi do szczytu, pióro wypada z rąk ich usłuż
nych gazeciarzy, a pozostaje nienawiść, oraz 
Jedyna i ostatnia broń: łiłamatwo. W śmiesz
ności swej gazetki i kurierki niedwuznacznie 
biorą w opiekę komunistów, których bnaaią 
przed „dyktaturą" P. P. S.

Zjaizd robotników rolnych świetne dał 
«wiadectwo taktyce partji naszej wobec napa
ści z prawa i lewa, jakie posypały się po straj
ku  ostatnim. Fornal instynktownie odczuwa, 
gdzie ma przyiarfeła, a gdzie wroga. Przystą
pienie robotników z Poznańskiego jest pierw
szym wyłomem w zaścianku wielkopolskim i 
poazątknem kolejnej masowej dezercji z szere
gów chadeków i enzeterowców.

Znamienna była rówtnież porażka reakcji 
na Ztoidzie pracowników biurowych. Tu Po
znań był na jej czele, na pomoc podążyły Łódź, 
Sosnowiec, Kalisz, część Warszawy. Zwartą ła
wą przeciwko reakcji wystąpiła Małopolska i

Cieszyn. W końcu nawet „oficjaliści chrześci
jańscy" stanęli na stanowisku Masowesn! Tru
dno; delegaci poznańscy wyrazili się, że dą
żeniem pracowników handlowych jest zostać 
prokurentem, ewentualnie naw et szefem, ale 
gdyby wszyscy pracownicy tale ambitne mieli 
zamiary, nie starczyłoby dla nich posad, a 
związek pracowników należałoby przekształ
cić na „Związek przyszłych prokurentów i 
pryoicypałów". *

Najbardziej jednak znamiennym był prze
bieg zjazdu Związku miast. Tu najbardziej 
kompetentni, gdyż stojący na czele gospodarki 
miejskiej ludzie, druzgocący wydali wyrok na 
politykę większości sejmowej i reakcyjnych 
ojczymów miejskich. Tu przedsta wiano w całej 
■nagości eloutki rozpciakowania obszarnicao * 
sklepik araki ego kosztem miljouowych rzesz 
robotniczydi i wcgóis pracujących, tai wszyscy 
przedstawiciele ludności miejskiei, bez wzglę
du na zabarwienie polityczne rozprawili się t  
egoistyczną polityką kamieniezńików i dorob
kiewiczów miejskich, przyprawiając ich o utra
tę zajmowanych przez nich dotychczas stano
wisk w Związku.

Z jednej stromy miasta — ośrodek kułiu- 
ry i twórczości namodoweć, z drogiej tysiączne 
rzesze robotników wń&jśKich, dźwigających -.a 
■sobie w znacznym stopniu ciężar Pracy rolnej 
i wyżywienia kraju, wypowiedziały się nie
dwuznacznie przeciwko polityce reakcji. Więk
szość armii pranouwinzej p s io c z y ła  głos swój 
do organ i racy j powyższych. Wszystko to, o  
pracuje i tworzy, co do życia polskiego w we 
wnosi wartości, co jeet podstawą bytu pań
stwowego. wszystko to wypowiada sie prze
ciwko pogrążaniu kraju w niewole kapitału i 
reakcji politycznej, w uiewwlę eiała i ducha.

A jakby przez ironię, w tym samym cza
rt e, gdy na reakcję spadała na zjazdach kię 
ska po klęsce, preanjer p. Paderewski głowił 
się mad trtwofreenóem rządu prawicowego. Usi- 
towoinća te nie odniosły ®ku0w. Klęska próby 
p. Paderewskiego, Hórego reaketo irzmtła za 
swego męża sz!a udarowego — jest rówinież 
klęską reakcji.

J. M. B.

Fra ca—pi odukcy jna*
i  Powiadają, że kraj uasz — Polska obec- 

t*ile produkuje bardzo mało realnych wartości, 
,će przez to stajemy się stopniowo ^narodem 
'inieprodukcyjnym i coraz uboższym, wtyktórzy 
,Jednak z moich ziomków niezsad^k^ s.ę z 
(tym twierdzeniem i ostatnio p o t r a f i l i  nii pczy- 
(toczyć kilka tak poważnych argumentów, że 
stanowczo zgodziłem się z moimi rozmówcami. 
(Paroma argumentami, które s p a r n ’r t a k m ,  po
dzielę się w tej chwili z czytelnikami, aby 1 
'oni nawrócili się i zaczęli więcej cenić naszą 
Ojczyznę obecnie.
r Pomijając już olbrzymią p r o d u k c y j n o ś ć  

Polski pod względem kandydatów na mini
strów, która to jest tak wielką, że nawet zja
wia się naraz kilku kandydatów o jednym i 
tym samym nazwisku (jak naprzykład Po
le w sc y .-Raczyńscy), a  że pod względem kwa-

lifikacji jeden stoi wyżej od drogiego zjawia 
się trudność w wyborze i łatwość omyłki. Ale 
weźmiemy choćby kwestję aprowizacji. U gó
ry mamy wprost nadludzką płodność: w spra
wie zarówno ustaw projektowanych, uchwalo
nych lecz niewykonanych, jak i ustaw uchwa
lonych lecz mających lub niemających dopiero 
być wcielonymi w życie napisano takie stosy 
okólników, wyjaśnień i rozporządzeń, że wkró
tce dla numeracji Imdzie wymagana od urzęd
ników tego mmisterjum umiejętność rachowa
nia do stu eonairnniei milionów. Powiadają, 
że nowy m inister p. Śliwiński, który wkrótce 
będzie jeszcze nowszym ministrem, bo w „naj
nowszym'' gabinecie, coraz wcześniej przycho
dzi do m inister jem i coraz później wychodzi i 
pracuje, pracuje, zawzięcie pracuje, a za 
swfttijj szefem pracują, wściekle pracują u-

rzędnlcy. Cóż z tego, że ludność nie otrzymuje 
chleba, cukru, opału — przecież są to rzeczy 
bardzo poziome, znikome, bo potrzebne dla 
tak poziomych czynności, jak jedzenie, ogrze
wanie, gdy twórczość pana ministra i jego 
podwładnych jest natury więcej duchowej, & 
więc zazwyczaj wiecznej, a przynajmniej trwa. 
jącej aż do zbutwienia stosów okólników i 
zjedzenia ich przez szczury. Są i innego ro
dzaju rzeczy trwalsze, wytwarzane przez dzia
łalność pana ministra. Weźmiemy naprzykład 
nową ustawę aprowiacyjną, przecież dzięki 
niej, dzięki ulegalizowanemu przez nią wolne
mu paskowi otwarła się legalna droga dla 
wzbogacenia , narodu". Przecież oberoie „na
ród" — ten „prawdziwy naród" z pod bogooj- 
czyznianvch sztandarów a nie jakaś tam hoło
ta socjalistów i fornali zapracuje na każdym 
sprzedanym centnarzó zboża 300 — 400, a jak 
„Bóg dopomoże" to i więcej mareczek, szcze
gólniej o ile się uda ten chlebek „ku chwale 
Ojczyzny" wypaskować zagranice. Prawda, i* 
w rezultacie nasze miasta i robotnicy będą 
głodni! Ależ to bagatelka: sprowadzi się zbo
że z Ameryki. I nie myślcie, że to rzecz nie- 
produkcyjna, że to wielkie nieszczęście dla 
nas, bo będziemy musieli słono płacić. Otrzy
mamy pewną ilość dóbr realnych (do pasko
wania). nadrokuto się dostateczna ilość mare
czek i kwita! Będziemy mieli znów wzmożenie 
nrodukcii, bo zawsze jeszcze tymczasem za
drukowa ny papier — banknot markowy, wię
cej kosztuje od niezadrukowanego kawałka 
oaniero. z którego powstał. Prawda po tych 
mftiarćtaikach. wydanych za granicą kurs na
sze i marki spadnie jeszcze. Głupstwo, prze- > 
rte i niema takich naiwnych patriotów, ooby , 
tokowali swe zatóh«- w morkach, czy pożyczce 
państwowej, przecież sa daleko korzystniejsze 
soo-soby obracania i nom u rżani a tego grosza, 
aż się not worzą w kn bzach naszych obszarni
ków, poskarży i t. d. dobre wzdęcia w zupeł- ‘ 
niepewnyrti (niepolskich) walorach lub real- ‘ 
nośniach, a więc ku „chwale O’czvzny". I cze
góż więc mamy pyskować na pp. Świetochow- . 
skich — przecież oni n :e chcą tylko skupiać w - 
swych rekach banknotów paoierowveh, a wipe* 
utrudniać przez to obrotu niemożnego, a wolą- 
..skromne" swe osczc-dnoś.-i (mtodzv innymi' 
30 worków otrąb) lokować w dobrach real
nych.

Albo weźmiemy z dziedziny aprowizacji 
inna — drobnietoza rzecz- Wypłyniemy, że tale 
powiem, z wielkiego... błota na małe kałużki. 
Weźmiemy ten produkt oczyszczony od wszel
kich pasków Codm^er'flizowany) — mąkę, 
zna:du !aca się po dburich i ciężkich ciernie- 
niach w ręku wydziału znoopiTywania. Cóż z 
nią się dzieje? Idzie do piekarni, piecze się z 
niej chleb i rozdaje ludności? Niezupełnie tak ,, 
bo trzebai dbać o zwiększenie produkcji w 
Polsce, o podniesienie jej na wyżyny niedo
stępne dla zwykłych (niepaskuiącycb) śmier
telników. Oto na całym świecie osiągane ma
ximum przypieku wynosi 30 — 35%. Nasze 
piekarnie osiągnęły rekord — pokazały, jak 
to przy dobrze obnr s’anei pracy i dobrej woli 
do swego zysku (wszystko to „ku chwale Oj
czyzny") można produkcyjność znacznie 
wzmóc. I oto mamy 45 — 50% przypieku. Lu
dzie powiadają, że od ustąnien:a okupantów 
chleb zamiast lepszy sta:e s’ę coraz gorszy— 
bo ludzie, jak zawsze ludzie, kamienują swych 
proroków i nie rozumieją co to znaczy podnie
sienie wytwórczości, produkcyjności.

Albo jeszcze inna rze 'z. Proszę przejść się 
trochę ulicami Warszawy z tym zastrzeżeniem, 
że pominiemy wszystkie dzielnice zamieszkałe 
pigtez nmsy__itihoższe, a. tak ie  starannie wymi-
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niemy wszelkie ogonłrf (prócz chyba do fe- 
.stauraeji, kabaretów i t. p.) — bo poco sobie 
spsuć humor rzeczami nieestetycznemu Lepiej 
zajrzyjmy przez oszklone szyby wewnątrz wy
staw  formalnie zarzuconych stosami różno
barwnych banknotów francuskich, włoskich, 
holenderskich i t. d. i  t. d. Doprawdy nigdy za 
'cza.sów najlepszych przedwojennych, za cza- 
cbów najlepszych koniunktur — nigdy nie wi
edziałem takiej ilości różnych kantorów ban
kierskich, kantorów wymiany i t. d. No, myślę 
sobie, tu już mamy zupełnie nieprodukcyjne 
czynności, zaprzeczenie produkcyjności. Lecz, 
spojrzałem głębiej i— zrozumiałem. Ujrzałem, 

i te  i to jest bezwzględnie produkcyjną praca.
* bo przed ladą spoczywała na dwóch krzesłach 

tusza, której przednia część tułowia wymaga
ła specjalnej podpórki.

Tymczasem zapadł zmrok. Przechodziłem 
kolo jakiegoś lokalu, skąd dolatywały czasem 
skoczno a czasem marzące dźwięki muzyki. 
Przez szyby można było dojrzeć w rzesislem 
świetle, przy stolikach obok straszni© pięknie 

< umalowanych dam, doskonale odtywtan© figu
ry o lśniących, zadowolonych twarzach do
brych znajomych „producentów - patrjołÓw".

* Ody tak stałem olśniony, przedemna drzwi od 
Jasnego lokalu się otworzyły, wypłynęła z

"nich par# otulona w ba?oezn© futra, runęła do 
powozu i znikła mi gdzieś z  oczu. Tak i tu 

<przełewa się n-rodukrja!
Późno, całkiem zbudowany wracałem do 

domu. Po drodze miiałem jakiś ogonek, ocze*
- kujący na coś. Za chlebem kartkowym, po

wiadała, — oynnek na futro. Aha, — minąłem 
\% niechęcią. Wyschrdęte kościste figury, zie- 

/ ło n e  twarze — jakie to nieestetyczne — wi
docznie praca tych osobników z ogonka jest 
całkiem nieprodukcyjna. ĵ.,.. E.  D,

  ii i n i m n r  Tr-~ «~ri»nvm<-<r>KW»

Chlaśnięcia.
!Wiepr»*n - paskarsom ł ©o tłustszym „redak- 

4 w  tor0nł“ mcmeał0- M W  
„Przyznam sł? wam, ie  nawet nie mrugnąłem

rzęsą
(Tnny by to wysypał skarg eałą walizę!),
Gdy mnie w twoim „organie" uw iadom ił

F f m
Ze w Wiedniu zaczynają „wcinać" ludzkie

mięso!...

— A niech tam!... Niech im pójdzie „frajerze',
na zdrowie!... •*- 

Ozdyczyłem w zniechęceniu, jakbym miał ile
w głowie,

(Gdyż na owe straszliwe, „ludzkie antrykoty" 
Zarżnięto dziewczynę z wiedeńskiej biedoty!..)

Żeby tak u nas, w Polsce, © tem  pam* śtano,
; (Darłem się. podibechtaOy żądzą krwi pijaną), 
Nic nie miałbym w zasadzie, bracie, przeciw

temu!
Ucieszyłbym się z tego dla pasfeany

„fezleraa"!...’)

Gdyż „szlacht'**) by się rozpoczął bezwzględ
nie od paska!... 

Co?... Niech się jeden z drugim brzuchacz
„"wykaraska", 

Gdy go zacznie® „oprawiać", jak tłustego
byka!...

(Sambym może zapisał się „na Ochotnika* !„.)

-C o  tłustszych*) „redaktorów" (mówię to t
rózerwą),

Tych zwłaszcza, co do rządów „wskrzesili**
nam Mistrza,

(Choć wiem, ie  Bprawiam przykrość czytelni
ków nerwom),

Też by się „zady dał©"!... Recz najoczywist*
sza!..

, —— Kruche, smaczne być musi naszych
_ „kupców" ścierwoł..,—

* (Tak bredziłem w głodnej gorączce, jak  oza
bek!...)

11 niejeden „poeta" też w „wcinałby" z  werwą 
„Gebethnera i Wolffa" spasiony kadłubek!

.Już  słyszę wrzask Wuera w „Kartkach" toc-
« w k ę z i ,
Ze znowu, bracie, z „Robem" wzywamy do
. rzezi,

Ze z nas są „bolszewickie", my bracie,
„szakale"

, 2e p * p • S.-y — to są w grancie kanibale!..,

^złachiow ać" „kupaów" nie ctyeę, ni© będę
. v  . ■ . .  fafoń Boże!),
f Ani najtłustszych choćby nawet „redaldo-

. . .  . . .  rów"!.*
I l y l to  wnieście z ty oh moich „natchnienia 
| w?, porów",
i Do czego „lutnię" rospac* doprowadzić może!,,

1
Wacław Wolski.

•) Z wpadnięcia na „wtofktogo szlema" (jak 
W grze W kary).

**) SżlachtowMita.
***) Zamiast: tłuściejszych (dla miary wiersza, 

braci©!)

K sią ik ł nadesłane.
Dr. Gustaw Dobonyńskl: III  Międzyna- 

' rodówka. Wydawnictwo Wydziału Praggjye-

aóministrac 9
Czytelnicy nasi przypominają scWe zape

wne żądanie p. starosty kieleckiego, siei ero wa
ne do 0. K. R. partji naszej w Kielcach, aby 
ten „zalegalizował" się na podstawiie dekretu 
o stW arzyseerciadi i związkach. Z powodu na
szych uwag w taj sprawie, p. starosta przesłał 
nam „wyjaśnienie", które umieściliśmy, obie
cując dać na n ie odpowiedź. Z powodu braku 
miejsca odpowiedź tę odkładaliśmy, a tymoza- 
sem otrzymaliśmy nowe dokumenty biurokra
tycznej ciekawości co do partii naszej.

Oto te charakterystyczne dokumenty:

Urząd gminmy 
Kamienna.

Obwód Końskie.
Nr. 2738 Do okręgowego Zarządu

20 listopada 1919 r. P. P. S.
w  Kaml&rwi-ej.

Na aawad-zi© rozporządzenia starostwa w 
Końskich s  dnia 17 listopada 1919 r. Nr. 198 
Urząd gminy prosi o nadesłanie mu imienne
go spisu zarządu do dnia 25 listopada r. b. 
(przewodniczący i zastępca, sekretarz i t. d.) z 
podaniem adresów siedziby zarządu i filfl.

Naczelnik gminy (podpis nieczytelny).

Postentnek Policji Państwowej 
w KamJeaaej,
Nr. 713. ! Do

t . Towarzystwa (?!!) Pol. Partji S.
Slcarżysku-

Stosownie do rozporządzenia Komisariatu 
Policji Państwowej z Końskich uprasza się o 
natychmiastowa podanie ilości należących 
członków do towarzystw©, oraz imię i nazwi
sko prezesa lub pwewodńiczącego tegoż towa
rzystwa.

Kamienna, d. 27/XI 1919 r.
i S. Mojus, starszy praodowiiilL

Z. B,
Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych
Nr. P. Z. 6034.

War&awa, <1. 2 /XII 1919 r.
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S.

A. Jerozolimskie 5tL 
w/m.

W odpowiedzi na pismo z dnia 23fX  I9r- 
Nr. 206 Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wzywa Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
w WaTseawie do legalizacji Komitetu w dro
dze art. 17^ 1Ś Przepisów tym-cźasowyóh 0 Sto
warzyszeniach i Związkach z dnfa 17/111 06 r.

MSi^śłefSfWo nn-dwiic-Tria, ió  przed legali
zacja VVar9tow?.k-iogo Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S. podanie p  r&gesbnmję' 
(nto zaś łegfttfeaefę) „Wolskiego Klubu Robót*, 
niczego" Uwzględnione być n l3 może.

Za mlriistrh Józef Bek.

Wiiidocenem jes-t. 4e władze adminietracyj-

(partja) Me podlega „legalizacji". Ale oaóo-j 
jniasł mają jej podlegać — komitety partyjnej 

Jest to nonsens. Jeżeli partja dla swegoj 
.łsfeiienfa i działania nie potrzebuje legalizacji,! 
to t«jft samem ni© podlegają legalizacji takiei 
jej ot,gany, Jak komitety. 1

O ile policja domaga się legalizacji korni-* 
triów, tam samem uzurpuje sobie praw-o roz- 
atrzj'fan-'a o tem, czy P. P. S. ma „prawo" ist
nieć, czy nie. Do partia bez organów kierowi 
hiczyt-h i wykona y/c-zyeh istnieć nie może. 1 

Jrżeli wiec p. Bek chce stosować do partii 
■n.aazpj carski o przepisy o stowarz^szentach, to 
terti samem wprowadza do życia Republiki de- 
mokrah-czaej carski stosunek do partyj poli, 
tym ycb .

Żądanie p. Beka { prowtoctoralnych włada 
admin-fetracyiktych n r ’nrpelatoi sprzeczne jest 
z duchem uowoczestiogo prawodawstwa...

Z wwjątkicm ir.oże dawnei carskiej Rosji, 
nigdzie komitetu pairtytoetro nie invaia się ną 
stowswzyszenie lub związek. Charakter, budoj 
wa, zadania komitetów partyjnych naizirpełj 
niej odróżniają je  od stowarzyszeń. Korr’tet tg 
organ pftrtjl istniejący dla niej, a nie dla siej 
bte,. Żyjący żydem pajft'1. Slowarzyszonie 
to zamknięta calostka, w la n ie  dla siebie, tą 
jest dla swych członków istniejąca. Komitety) 
wybierane są na zkizdach i konferencjach - i  
czy kto kiedy słyszał, żeby ha Zjazdach wyibto* 
ramo . stowam-szenia". ;,

Niedorz&w.nóść podciągania tsomiłetóp 
partpPvch pod mbirakę .stowwrz^jml" bito w 
oczy. Na taką ńledorzeraniość mogą Się zdobył 
tylko bardzo zaśniedzialn biurokraci starej 
śrkbły, albo też nowocześnie polscy agenci r e  
akcji.

Ale pod'kreśl.nry jeszcze bardziej tę  ni-sdP 
raecattiiość. Starostowie up. 4ada'ą od naszyT<t 
0. K. R. przedłożęni« im statutów 0. K. Rj 
tak Jak Sie przedkłada statotv stowaTOy3z«śj 
Al© nasi© 0. K. R. statutów nie mała! Bo oho) 
wiązu ie jeden ogólny statut warty sny. a wą 
szczególne komitety mogą, -mieć swoto reguła) 
miny wewnętrzne, ale nto statut. Więc znowi 
ni-ewdadomo po co włrdze rdmiaistracyfai 
awracara się do naszych 0. K. P-

A dalej. Nasze Ó. K. R. nietyłk© dlaierf 
nie są. .^tew9erysBe«.?fjtii“ ć®y „związkami*) 
ie  są łtofnltetami, esrli Organami partji. al( 
’óssirfte d latego ie w.T.-rlomto ©etitrałnej wladzj 
partyjnej — Radzie Nadzorczej i jej organowi 
wykonawczemu C. K. W.

DlanegÓż rófaiztefjum dn bdh wał cee» 
tralnvtoh. które pńrtto representują i od któ 
rydli zależne «a ©rgauV ntłełsćrtwe — nie awća 
ca Mn. z żądomiećn „IegalMacii**?

tMpótofedii "aiisrą. Bo gdyby się zwróciło^  
faik fięigjb wytną en logiką — to uto wn.iioby aij 
odeazh W Sspo*ób toskra-wy. po tu chodzi o p«*d| 
d a n ie 'pnftji C&łei pod kuttrtetę poltoli, że ru| 
licja rości sobie prełónśto d-o zezwalania lr ł  
ntotezwalania na Istnienie Rady Naczelnej Bf

n© na prowincji sn poaluszfae jakiemuś okólni- P. 9.
kowi miniipteriai!nomu, wydanemu przez .do- Tej śmfalóśd min'sferbrm feśzcze nie wij 
stateczni© już ananego p . Bclra, który gorliwó* _  |  dlatego poprzestał© na bezprawnem sora 
ścią }*>lkvj<ną -prześciga policjanlów starej kainowoniu ’nasr-rh komitetów mieisoowy-ch f
szkoły zaborczej

P. Bek żamiiorza stosować carskie przepi
sy z 1906 r., które -nawet w tej opoce były tym
czasowe, -nietylko d-o sfowmrzyszeń i związków, 
ale im-wot d-o stronat-ctv/ poli-tvcznych.

Oczywiście, znaczy to nic innego, jak Uza
leżniać istaienie partji v>d łaski - niełaski po
licji.

Bo wprawd-z?© p. starosta kićlecłd, obra
żony haSE-smi imagami, zapewnia miś. źe do
brze żdaje sobie i  lego sprawę, iż stronnictwu

duchu najgo-i’Szych cai«kich trady-cyj.
Jeszcze jedńo: nic n»e wierrv o tem, iebj 

starostowie i t. d. zwracrli się z źndauiem ,.ło% 
g*ł?«a©ji“ d-o pr-rtyj bórjhMMwąimh. Chodzi W- 
L*łko o P. P. S. P-cd tom względem rząd caraki- 
byl locnscl: wentn i-ejszy.

Padamy •wy-rofointo ókólimlra mrntetoTM^ 
nogo, fslm pddzaropo w Snime pods-tawy istmi©© 
ń Ja partyj polify-Czuych — tadam y japrzeeta-* 
ńia tych ssytotn czyuovtniiczj^cb!

Ogólne-Kwjswy ZjizB Iw. Zm l
Robotników Koinycti.

Spraw© zmian w Statucie Zwłążku refaro- 
w»l t©w. FaMerhtowicd, Dołychcaaśowy slaipL 
aieprawidtowo skonsiruoweny, w wielu Wy
padkach był przy szyną nieporozumień i chaó- 
su, jaki w pśwuy-ch chwilach panował w sto- 
sunka h wewnętrznych organizacyjnych Zwią
zku. Zasadnicza reformo statutu polegać win
na na zastąpieniu «ę*kięj, koszłowmej i mato 
produkcyjnej Rady Głównej przez Zarząd 
Główny, wybierany na Zjazdach krajowych. 
Należy ęcehtoolieswBć fuadost© Zwiątlru, wy* 
dzięifijąa oddalatom powiatowym prelimipo- 
wsne samy. Przy Ż w irk u  winny być zakłada
ne sekej-o zawodowe, celem ogarnięcia iaknsj- 
sza-rszych kół pracowników na wsi. Wreszcie 
Związek winien przystąpić d-o Komisji Cen
tralnej Zw. Zaw. Referent odczytał punkt po 
punkcie cały statut w nowe-m jego brzmieniu, 
poęzem po dohladnem przedyskutowaniu i 
poczynieniu drobnych poprawek statut został 
en bloc przyjęty. Dodano jedynie ustęp o 
świętowaniu przez proletariat rolny i-go ma
ja i skreślono cyfrę oznaczającą wysokość 
składki, włączając ją do regulaminu Związku.

Po referacie tow. Kwnpińskieg© w spra
wie umowy* zbiorowej, Wybrano komisję, któ
ra m 'ała opracować ogólne zasady umowy na 
rok następny. Główne wytyczne, jakiemi się 
kierowano, były: 1) ojdynarja nie może być 
-mniejszą, niż jest przewidziana w minimal
nych warunkach, uchwalonych przez Związek,

wryźorohe, pohiewfti 600 mk. stanowią wofee^ 
szalejącej droitozńy i Spadku* waluty peosfńt 
6>As«ą a*ż prkód wótoą, S) wśrimki hygjenicz-; 
nó i rties*l?n«to**e ntussą ulec zmianie i być- 
dostosowane do wymogą ń zdrowotności i hy- 
gtońy. Wysokość ordynarll ni© po winna być 
fnńiejszę od 16 centa, metrycznych, 330 prsy* 
tów pod kartufte, wo-raywa i len.

Zj-ozd ak 'eptow at również, po odczytaniu 
przez t»w. Kwapiiwikiego odezwy Związku) 
Ziemian w sprawie ofdynarji, odpowiedź 
Tymcz- Sekr. Zw. Rob. Roto., zamieszczoną ł 
R obotniku" z 5 b. m.

Tów. Nowicki ztrtoslł szereg rontoskó-Wj 
orgfiniancyjłt^ćh, tn. itt. w sprawie stosunków 
rolnych w Małópolsee i akcji generalnego de
legata Gałeekiefo przecinko Z*. Zawód, i  
Min. Pracy, zmierzającej dó umewftżaienin n- 
-fnowy W Mał-opolsce i nieuznawania komisji; 
rozjOmczveh i inspektoratów ptttcy, Uchwało-, 
nd również wntośek o udzielaniu pomocy do-j 
raźnej dla bezrobotnych na wsi przez obszar
ników bezprawnie pracy pozbawionych.

Je d n o cześn ie  zjazd kratowy po stan a wt© 
zwrócić się do Sejmu oraz do Rady Ministrów* 
z źadaniem, aby w jaknailcrótszym czasie zo- 
stała rozszerzona i na robotników rolnych u- 
stawa z dnia 4 listopada 1919 r. © doraźnej 
ponrocy dla bezrobotnych.

W  sprawie najmu Zjazd zabrania robotni- 
najmować s ię  do pracy za wyose
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grodzenie niższe od przewidzianego w ugo
dach zbiorowych.

Zjazd stwierdza, że wszyscy nie stosujący 
eię do tego członkowie zostaną raz na zawsze 
wykreśleni ze związku.

Zjazd wzywa* M. Pr. i Op. Sp.,,.eby zawar- 
le ugody zostały mechanicznie przedłużone do 
tzasu zawarcia ogólnej omowy zbiorowej, o- 

,raz aby Min. w najkrótszym czasie opraoowa- 
- ło ustawę, któraby zabraniała pozbawiać pra- 
' cy robotników rolnych.

Jednocześnie Zjazd stwierdza, że w żad
nym z folwarków ilość pracujących zmniejszo
ną być nie może.

Zjazd wzywa Sejm i rząd do wydania 
prawa, na mocy którego, każdy obszarnik zo
stawiający odłogiem pole będzie p o lega ł su? 
nowej karze.

W sprawie robotników rolnych, prtymją- 
?eych n gospodarzy Zjazd uchwala* ~
•  ̂ „Zważywszy: -y r y r y ;

1) że rob. roL pracujący u gospodarczą 
-prażeni na na jhan i ębnie iszy wyzysk, jaki so
bie można wyobrazić i wyżyłowanie do osta
tecznych granic, tak, że położenie ich niczem 
ni© różni się od położenia niewolników,

2) że, mimo, iż takich rodzin -w samej 
| Kongresówce jest ©kolo 50,000 opieka M. Pr. 
,i Op. Społ. nie rozpościera sig na tę kategoaję 
robotników rolnych;

3) że zatem zajęcie się fą sprawą nie cier- 
tp! rwłoki

zjazd krajowy, zda jąc e*Me surowe z róż- 
jiife, jakie zachodzą między rob. folwareznymi 
W gospodarskimi stwierdza, że zwfąsek zaw. 
rob. roi. z całą energią musi się zająć poprawą 
losu robotników gospodarsk-iek. 
i Zjazd żąda, a.by Reda Ministrów rezsze- 
trzyła opiekę M. Pr. i Op. Społ. na robot, go
spodarskich, którzy wrnai być pod względem 
Iprawnym na równi traktowani ze służbą fol
warczną, tembaroh/iej, że umowy zbiorowe 

,Rozciągają się na wsz^Hiidi rpbotii&ów pra
cujących na roli.

Zjazd wzywa M. Pr. i Op. Spał., aby w 
Imię sprawiedliwości w jtekna-jkr 6tszym cza
sie zwołane zostały komisje polubowne dla 
©regulowania sprawy wynagrodzenia i warun
ków pracy robotników pracujących u gospo 
W z y “. .* ■ -* y . r

W  sprawie aresztowanych towarzyszy 
35jc*d postanawia wezwać posłów socjalisty- 
leznvch do wszczęcia energicznej akcji w celu 
ewolnienia więzionych za jjraHc ściśle ekono
miczny robotników rolnycn*i pociągnięcia do 
odpowiedzialności winnych nadużyć w tej 
sprawie; jednocześnie zjazd żąda, aby przy
czyny śmierci towarzysza Mateusza Ossera w 
więzieniach powiatu Bielskiego zostały przez 
rząd wyświetlone i aby winni ponieśli surowe 
kary.

Po uchwaleniu tych wniosków głos zabie
ra tow. Hemipel, referując sprawę koopera
tyw. Po wysłuchaniu tow. Hempla Zinzd przyj- 
t  ;j« rezolucję, wzywającą robotników rol
nych do organizowania powiatowych koope
ratyw robotniczych, które przystępować w’nnv 
do Związku robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych w Warszawie.

W wolnych wnioskach Zjazd m. tg. wy- 
«aził energiczny protest przeciw n^zczeuiu Da 
p o w ie  pism i broszur robotniczych.

Po wyczerpaniu wszystkich spraw mat
kujących sio na porządku dziennym zabiera 
płos tow. Kwaoińslri, charnktermnoe trudno
ści, takie Z,-azd umiał przezwyciężyć. Przez 
przyłęde statutu i wehHe na dcogi ściśle za
wodowe związek pobwvt podwaliny do pracy 
erganbacyjnej i kulturalno-oświatowej.

Kończąc swe przemówienie tow. TCwam’d- • 
aid wnosi okrzvk na cześć Zw. Zsw. Rob. Roi. 
Rzeczypospolitej Polskiej, na cześć solidarno
ść i robóhrków wsi z rob tukami miast i na 
cześć międzynarodowei solidarności proleta 
rjatu w walca o wyzwolenie.

Z ja z-i zakończył się chóralnym odśpiewa
niem „Czerwonego Sztandaru".

f t
wto strajku w gatfownit f w tow. telefonów „Ce
rt crgron". Tow. Preis powiadomił zebranych, 
źe zarząd gazowni zgodził się na warunki ro
botników, przyznają© im 600 mk. droiyfn/ano-

na grudzień. Wobec przyjęcia warunków 
strajkujących, robotnicy powrócili do pracy. Z 
zarządem tow. telefonicznego toczą się jeszcze 
pertraktacje. Pertraktacje te są na dobrej 
drodze. • < <

„ Przyjęto jeszcze następującą rezolucję: 
„W. R. D. R. N.-S. wysłuchawszy spra

wozdania o karygodnych porządkach, panu
jących w Bazarze Ziemniaczanym na Woli, 
przed którym wygłodzeni robotnicy darem
nie słotą w ogonkach wyczekując możności 
kupna głodowej porcji ziemniaków, piętnu
je aprowizacyjną politykę miasta, a zwłasz
cza zachowanie się policji, która kolbami 
rozpędza marznących w ogonku robotni
ków".

Z O .  M I I
Wczoraj odbyło się posiedzenie .W. R. D. 

R. N.-S. Przewodniczył tow. Śliserski. Pierw
szy przemawiał tow. Jaworowski, zaznaczając, 
*e robotnicy m’ejscy zawiadomili prezydjum 
iż z powodu zwołania wiecu robotników miej
ski :h nie mogą przyjść na posiedzenie Rady.

Następnie tow. Jaworowski zdał sprawę 
* obrad ostatniego Zjazdu Związku Miast 
Tow. Jaworowski zaznaczył, że wynik prac 
zjazdu tego był wielkim tryumfem P. p. S. O- 
kazało się — wbrew głosom pesymistów — że 
60cjaliści zdobyli poważne wpływy. Dotych
czasowy przewodniczący związku miast, Suit 
gowski został obalony. Tow. Jaworowski od
czytał wszystkie rezolucje zjazdu.

W końcu swego p r z e m ó w ie n ia  tow. Ja
worowski odczytał rezolucję, przejętą jedno
głośnie. Rezolucja brzmi jak jir.siępuje:

„Warszawa Rada Delegatów Robotni. 
crT h wzywa Komitet Wykonawczy, by w 
porozumieniu z C. K. W. i wydziałem samo
rządowym poczynił starania w celu wytwo
rzenia silnej i zwartej grupy robotniczej w 

* ogólnej reprezentacii m iast‘.
„R. D. R. potwierdza stanowisko zaję

te  przez Zjazd miast w sprawie aprowiza- 
cyjnej, jeszcze raz stwierdzając, iż jedynie 

' natychmiastowe zarządzenie sekwestru mo
te  Polskę uratować od głodu".

Następnie przemawiał tow. Preis w spra-

Maty feifełon.
Błaszase fflarj.

W przeszum tygodniu pisano w „Gaze
cie Warszawsferej" z żąłem, że się nie po wolu
to do rządów lodzi dwt-ełoyoh, mądrych, którzy 
są, o których wie „G. Warsz.“, a których eię 
powija. ftisea zaś „Gazeto Wansz." o tych ja
kichś skromnych Datkach tak segyo... jatjgdy- 
byśmy „jej" ludzi nie znali. r«; »*-

A Paderewislś? ' '
To jest jeden e „ich" ludzi, ludzi „Gazety* 

Weaszawski ej", ludzi ze sławetnej listy dzie
siątej.

To przykład świeży, dokum-ent wi rzbity. 
Drugi „ich" całewiek, to fcość z kości, Irrew z 
krwi. ich wódz, gewjusz. ich Soipiie... afrykań
ski, Roman Dmowski. Czy dzisiaj potrzeba 
jeeacze przypominać i wyiśezaó zasługi tego 
„mistrza" dyplomacji polskiej? Czy nie wy- 
strjozy powiedzieć tylko: Galicja Wschodnia. 
Jedno takie „zwycięstwo" zabiłoby na cale ży
cie polityka w 'kraju, jako tako orientującym 
się.

A czy potrzeba przypominać ministrów 
Rady Regencyjnej i państw centralnych — 
^Wierzyńskiego i Gląbińskiego? A może to p. 
Karpiński jest tym skromny® fiołkiem, który 
chce pokazać „Gazeta Warszawska"?

Czyny tych wszystkich ludzi — a są to no
toryczni, patentowani, arey - endecy — stano
wią litanję żałobną, są jedinem pasmem klęsk, 
porażek, krótkowzroczności i upokorzeń, nę
dzy na wewnątrz, hańby nazewnąta, a wogóle 
niedołęstwa politycznego w zakresie wyjątko
wym.

Od gabinetu śWierzyński ego ł przyjazdu 
n. St. Grabskiego do Warscawy w roli obywa
tela nie Rzplitej Polskiej, ale koalicji, poprzez 
oba zamachy, klęskę daszyńska, jątrzenie w 
wotoko, buntowanie woisk Hallera, lekko
myślne judzenie wewnątrz, aż do „Gazety 
Wa.rszawskiei}" — oto tytuły do patentu na 
geniusz tych ludzi, ludzi „Gaz. Warszawskiej", 
en-dekó'W jnotorycznych.

Więc gdzież są ci ludzie dzielni, mądrzy i 
niepospolici, o jakich napomyka organ nairo- 
dowei - demokracji?

Pokażcie ich!
Ach wtem. Na;świeżczą gwiazda na hory

zoncie jest właściciel J'olwarku" endeckiego 
w Sejmie— p. poseł Skulski. Ten ci jest maż, 
Iritórj’ na wspólkę z Paderewąildm poci się, kle
ci i  sklecić nie nwżo gabinetu.

Dla charakterystyki eilv teł gv.iazdy wy
starczy jeden... promyezek. P. Sini laki podrzais 
ostatniego swego przOTiówimia w Sejmie pe- 
wfedzipił w stronę P. P. S.: ^rnwyjdzie czas. mo- 
to niedługo, że ani Daszyńskiego ani socjali
stów nie będzie..."

Tak wyraził się jakiś p. Skulski, ex-bu.r- 
rr-ipti:*z podóboo z Łodzi, człowiek o zasługach 
podobno nieznanych, o talencie poPtvcznvm 
podobno nieznanym, o stud Jach podobno nie- 
/.nanych. Tak wyn-aził się kierownik partji t. 
zw. .folwarku endeckiego", istnieiąoego aż 6 
tygodni-, tak wyrgżtT stię mówca Wady, bez- 
barwmy, orator z Pipidówki... o czym? O po
tężnej pairtji istniejącej 27 lat, o partii mają
cej historyczne zasługi wobec kraju i h:du pol
skiego, o partji wypływaracej j spływającej 
się z dziejowym prądem, fetóry o>d 70 lat sta
nowi na'pO'ważniejsze zagadnienie Europy, 
łefóry zaś sikiłtlriem wo'ny światowej od lat 
dwuoh ogarnia żywiotowio ludy europejskie, 
trzęsie państwami, w niektóin-oh wziął, w in
nych sięga po władzę, jak to w ostatnich cza
sach "toto się w Rekńi i we WToszech.

O takich ztowiskach politycznych i spo- 
łerznyeh wyrażać się w ten sposób może tylko 
chłopiec naiwny, albo po-li+vczny dyletant Ta
kie jedno zdanie dyskwalifikuje.

Nie p.p. n-decy! Kurom jarka podbierać, 
Introm ogony zawiązywać, zajmować się skle- 
pi;kars.bwcm, pigularstweim. hodowla rasowych 
kogutów — ale nie brać się do polityki, czyli 
do rządu.

Na to Iraeba mieć głębsza wiedze, wiece] 
odpowśedziałwoś-i sJuiensw. tęż"zv charakter

Nie panowie! Nie macie aai jednego czło
wieka na miarę cnosra.

Paderewski, Dmowski. Orprsewnkl, Głą
bi feko. HaciA. Karpińbtai. GdMr. Skulsbi — to 
wasze Wary? PraRvdciwto są to iRary z blachy, 
imibUącaij

_ M arna byłaby p»z»Ł?tość Rwptótaj, gdyby
takie „filary." tnilalw j(d d»oh podtrzymywać.

Zysław.

Mhnm Ko&iefP. i s.
II  dzień obrad.

Drugi dzień obrad Konferencji kobiet P. 
P. S. rozpoczął referat tow. Wieleżyńskiej-GoJ 
rzyckiej na temat „Zadania kobiety wobec 
wychowana publicznego"; referentka wykazy- 
wała, iż klasy rządzące w Polsce czynią z wy
chowania publicznego narzędzie swych intern 
sów klasowych, czego wynikiem jest jego stan 
opłakany. Referentka wzywa kobiety-proleta* 
rjuszki, aby przy oparciu o całą klasę pracu
jącą dążyły do ujęcia publicznego wychowania 
dziecka przez zorganizowany proletariat.

W związku z referatem tow. Szererowej 
tow. Wieleżyńskiej-Gorzyckiej uczestniczld 

Konferencji zgłosiły szereg wniosków, które 
świadczą o głęboki em zrozumieniu doniosło
ści poruszonych spraw. W następującym punk
cie tow. Kamieniecka krótko uzasadniła po 
trzebę stworzenia partyjnego Wydziału kobie
cego dla pracy socjalistycznej wśród kobieŁ 

W ożywionej dyskusji nad referatem i 
zgłoszonymi wnioskami natury organizacyjnej 
zabierało głos wiele towarzyszek.

Pó 2-godzinnej przerwie tow. Woszezyń- 
ska w referacie na temat „Burżuazyjne i so
cjalistyczne rozwiązanie sprawy kobiecej" 
stwierdziła, iż jedynie w ustroju socjalistycz
nym kobiety zna kią całkowite zabezpieczenie 
swych duchowych i materjalnych potrzeb, że. 
zatem miejsce k »b i ety- prol e t a rjuszki jest w 
szeregach walczącego o socjalizm proletarjatu.

Tow. Kłuezyńska przedstaw iła palącą po- , 
Vrzebe socjalistym iego pism a d la kobiet.

Tow. poseł Malinowski przekonywał ze- , 
brane towarzyszki, że w podjętych przez Kon- , 
ferencję zadaniach na własne głównie siły li- [ 
czyć powinny, i że organizowanie mas kobie
cych w szeregach waleząrego proletarjatu ich 
tylko pracą dokonane być może.

Po przegłosowaniu licznych wniosków, z 
których ważniejsze podamy w jutrze;szym nu
merze i po krótkiem przemówieniu tow. posła 
Moraczewskiego, którego wejście zostało przy
witane burzliwymi oklaskami, towarzyszki ze 
śpiewem Czerwonego Sztandaru salę obrad o- . 
ouścily, wynosząc z Konferencji poczucie, że 
stanowi ona ważny krok na drodze pracy so
cjalistycznej.

liii Zviiili lisi
(3-cd dzień obrad).

W trzecim dniu obrad przewodniczy] p. Tertil, 
prezyd. m. Tarnowa.

Na porządku — sprawy podatkowe. Wysłucha
no referatów d-ra T. Prac orskiego: „Opodatkowa
nie na rzecz miast w Maiopoisce" i „Projcicty opłat j 
na rzeez miast od przyrostu wartości**. Na temat \ 
ten zabrał głos pierwszy p. W alias, prezyd. m. 
Piotrkowa. I znów posypały się zarzuty na Zarząd ' 
Związku miast w oeobio p. Suiigowskiego. Co tobił 
Zarząd w te długie miesiące, kiedy ni© zwoływał 
Zfsadu? Co my mamy decydować, gdy nie wiemy, 
jakiego systemu podatkowego trzymać się będzie 
rząd? Z czego pozwoli miastom korzystać, a co 
zagarnie dla siebie?

Prezyd. Drzewiecki wnosi o oąwaeowanf© ca- 
tego systemu podatkowego i o przyznanie miastom 
podatku od przyrostu wartości nieruchomości.

Tow. St Tor jest za zreorganizowaniem dotych
czasowego systemu podatkowego, który całym cię- . 
żarem swoim pada na sfery niezamożne. Musi być 
wprowadzony racjonalny podatek od nieruchomości 1 
i od przyrostu wartości na rzecz miast, bo te w 
interesie państwa muszą być podniesione z upad- ) 
ku, w który je wtrąciła wojna.

Ławnik Toea^ili zwtaca szczególną uwagę na 
próżne place, które, nie obłożone podatkiem, rosną > 
w wartości jedynie, jak dotąd, na korzyść przygod
nego ich właściciela, gdy w tem przysporzeniu war
tości bierze udział cala ludność miasta, czy to w ( 
postaci inwestycji, czy innych nakładów miejskich.

Tow. Zbrożyna występuje szczególnie ostro > 
przeciw podatkom konsumcyjnym i żąda prowadze
nia ksiąg handlowych przez wszystkie skłepy i han- > 
die, jak to już czynią kooperatywy, a to w celu 
umożliwienia ich słusznego opodatkowania. Pod
nosi ważność zorganizowania kredytu komunalnego.

Zabierają jeszcze glos r. Koślac* (Siedlce), 
tow. Rap&lski (Łódź), r. Kryszek (Ozorków), Gat- - 
czyóski (Buslc) i inni. <■

Na popoludniowem posiedzeniu zreferował p. 
Reiner (Otwock) wnioski kom. redakcyjnej w spra
wie wydzielenia miast i miasteczek z sejmików po
wiatowych.

Uehwaly w sprawie małych miast
Wobec oddania mniejszych miast przez okupan- 

tów pod supremację sejmików powiatowych, wy
zyskujących tamte i krępujących ich wolny a dla 
państwa ważki rozwój, Zjazd uchwala zażądać znie
sienia tej supremacji, podniesienia miasteczek i o- 
sad do godności miast, ograniczenia ingerencji sta
rostów do spraw samorządowych, a przeniesienia 
punktu ciężkości do województw.

Uchwały w sprawie ochrony lokatorów.
Następnie r. Wcroszezyński (Lwów) zrefero

wał wnioski komisji redakcyjnej w sprawie usta
wy mieszkaniowej. Sprowadzają się on© do rozpo
wszechniania Usiany o ochronie lokatorów na car 
lą Polskę, przy rewizji ustawy niuai być uwzgłęd- 
Bione, że wykluczoną jest eksmisja z lokali 1 i 2- 
isbowyah podczas całego czasu wyjątkowego, wresz
cie przyznanie prawa rekwizycji jedynie władzom 
samorządowym. Dia łagodzenia bralcu mieszkań za
leca się miastojn bojowanie tanich mieszkań dla

M
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i robotników, kooperatyw ł ttrtędńi&Ó*, bwomifeme 
i nowobudowanych domów w ciągu lat 10 od podat- 
[ków, wreszcie korzystanie a dlugoUsrminoweao 
‘łśredyta amortyBaćyjnego. •

Uchwały w skrawie aprowizacji
Dr. Zawadzki odczytuje uchwały następowe: 

j ^ ś t e  żądają rekwestra ziemiopłodów _ i opalu, 
j^aąd załatwia aprowizację za pomocą gmin., miej- 
ijrirh. Za minimalną normę Chleba zjazd przyjmu
je funt polaki dziennie na ó*?obę. Ćehy muszą być 
minimalna, ewent. dopłata musi obarczyć skarb, 
czyli mieszkańców całego kraju i to w szeregu po
koleń. Gminy iftnszą posiadać maniuialhy iapas j©- 
dnoróiesięczny produktów. Dla uzupełnienia h!e- 
jjoboru — konieczn i sprowadzenia żywności z 
zagranicy. Uregulowanie środków transportowych. 
Ustalenie ces maksymalnych, dla których przestrze
gania żąda się wprowadzenia Sądów doraźnych. 
Podniesienie krajowej produkcji cukru. Prtyslą- 
pienie miast do Tow. aprowizacji miast polskich. 
U wagi ędnianie przez magistraty kooperatyw.

Ostatnie dwie uchwały, tyczące się Sejnidt
Zjazd zwraca się do Śejftru Ustawodawcze

go, aby przy układaniu konstytucji państwa Bflle- 
tycie uwzględnił interesy ludności miejskiej, a hśd- 
to odwołuje się do wszystkich posłów sejńiOWych, 
reprezentujących ludność fr ' Aą, hby utworzyli 
bez względu na polityczną przynależność komisie 
porożu miewa wizą. któraby rozważała Uprawy, do
tyczące miast i ludności miejskiej w łączności re 
żwiązkiem miast 1 broniła interesów miast W Sej
mie nsławodawczym.

Zjazd zwtaca kię do Wysokiego Sojhtu ó 
źńrttpełniehie rady ąprówazaćyjnęl pfńea Wękazą 
ticzbę preadstawicifeli zwdnizku ńiiaśjt.

Uchwały te mają być przez komisję żjaidową 
wręrtiohe łrkcaethikowj pańdlwu ,preżydentowł mi
nistrów i mćrśtelkowL

iPpcwTwm zfagdo-wy wyrmerptónjr nie rostp.1. 
Trzydniowe, ciemni całodzienne, rozprawy 
nie zdołały pokryć kiflMyrHesięcirnej. berwxrn- 
neśd , na którą dzięki p. ISuflfwWnerntu ska
zany został Związek p rast polskich. Uo przy-

ml, Jakimi były przez blisko fok ostatni, kie
dy całe kierownictwo pozosiawało w ręku je
dynie prezesa Zarządu, a ten przekładał obro
nę spraw  kamieńicżtiikdw nad ółtoóiię miast—• 
było ńiepodobieństweńi. Jak  ^’ladotóo, więk
szość członków Zarządu, prży fefryćh vtfybo-* 
rńcłi do bad miejskich, Utraciła śWójó manda
ty. Przestawszy być radnymi, według Ustawy* 
przestali tom samem być dztólaćz&rrti Zarzą
du Związku Miast. W pierwszym rzędzie do
tknęło tft samego p. ŚUłłgoUeśkidgo, który przy 
wyborach przepadł. Aby jednak móc zacho
wać mandaty Swoje, pOStardł się p. Sfalg., po
między jednym & driigim zjazdem o zmianę 
statutu, w klórym umieścił mały dodatek, że 
członkami ZWihZku, * fem samem i Zarządu, 
mopn być ,.wyborcy miojscy“.

ftto uszło to uwagi Żjarzctu. Nawet óięść 
prawicy była niechętna temu zamachowi na 
statut. Nie pomogły żadne wykręty p. Brzeziń
skiego i t. p.. którzy całą swa czynność w Zje
ździ e okazali wtedy, gdy trzeb* było łmWi- 
nąć sieć intryg.

Na wr.iosek p. łMSldśM (Siedlce) Zjazd 
uchwalił dwa wnioski: 1) aby mandaty Człon
ków rarźądu Zwiażkti toiast, life będących 
eżłónkami śóhlófżądów, Uważali© były za wr- 
gasfe i i)  aby przystąpić do w y b ó fw  łrHlbóf- 
rtisiócrch nd miejsc© tyćh, którjfcłi niatkkity 
wygństy.

Pó ucbtjcatemu łycb wniosków c m  sto
sowanie, rabrał gtbs wicępreż. (jhlamiAĆł, 
którv z endecką beśrzelnoScia yśfnfrj protest 
orzenw  doruw eren’u prżeż p. Thrtite ao "ło- 
swwwnift tokirh wniosków i fatdrżekt iobto. 
żo ze skargą póidzie do— Jem  GeeVlj. król. Mo
ści. przeoraśzprrńy, takiego Irił \y nie
ma. ale <10 miń. fepr. wewfL (oczywiście w 
W&r97.awi'ó). , ‘

P. (5hicrntnpr;n śwfejjnfe.gchtaejsł n. K«ś- 
Um». n p. ToHifowj ♦yrafono. VPtum fantahus. 
P, Ghldmtacz krótko a. rrni-cżrde. odrzekł, że 
gdyby głosow&jlłe inaczej Wypadło, bil by hid

,sz}ego Zjazdu odroczono sprawy podatkowe, 
( statutowe, ordyneicji wyborozel, rozrostu miast, 
(ich planów regulacyińrch. bas oszczędności, 
oraz ubezpieczeń miejskich.

Mo sprawa wyborów do władz ZWią-dru 
‘-musiała być dokonana. Pozostawiać je talii-

Obstrukcja trwała trz r sodomy. Żadne koftl- 
orómiśy nic nie wskómły* W rósttid prśwłr# 
sale.obrad opuściła. Pbzontała.tm sali więk
szość z jazdo Wa wy!>ory przeprowadziła.

Wynik wyborów podaliśmy W h-fze wc&i- 
rajszym.

Ps zsśBsnie gabinetowe.
Wczoraj o gedz. 12-ej min. 30 pan prezy* 

I*dent ministrów Paderewski przesłał na ręce 
Naczelnika Państwa Hat treści następującej:

„Panie Naczelniku!
< Z powodu nieprzezwyciężonych przesz- 
f  kód, jakie spotykam, czuję się zmuszonym do 
i zaniechania dalszych zabiegów w celu utwo- 
j rżenia zwartego, silnego Rządu, któryby mógł 
I w dzisiejszych warunkach pracować z istot

nym dla kraju pożytkiem. Z jednej strony sta
nowisko, ieżeli nie wrogie, to wyraźnie nie
chętne, zajęte przez pewne ugrupowania Sej
mowe, z drugiej zaś, wycofanie się w ostat
niej chwili pani stronnictw, na których współ
udział liczyłem, utwierdzają mnie w przeko-

( naniu, że w obecnej chwili odpowiedzialność 
i za stworzenie Rządu nie ja  powinienem po- 
\ nosić.

Z najgłębszym szacunkiem.
(—) Paderewski".

.  * .
Wczoraj o goda. 6 m. 30 odbyła się kon- 

• ferencja prezesów Irakcji sejmowych z mar
szałkiem Sejmu na temat przesilenia gabine- 

jtowego. Marszałek odczytał na wstępie list p. 
Paderewskiego, w którym ten ostatni komuni- 

iknje o swej rezygnacji. Marszałek proponuje 
ima prezydenta ministrów p. Skulskiego, jako 
ikandydata... najodpowiedniejszego (dla Enlu- 
.decji).

J  P<». Skulski zabiera głos, oświadczając,
- źe p. Paderewski według mniemania jego klu- 
ębu  byt najodpowiedniejszą kandvdaturą na 
^prezydenta irinistrów, był ze względu na za- 
!grani"ę nieodzownym. Z upadkiem p. Pade- 
‘ xewskiego komb’nacja, przedstawiona przez 
’jego klub upadła, wyciąga więc konsokwen- 
) cje i oczekuje, czy inne kluby nie chciałyby
< przedstawić innej jakiej kombinacji.
j Pos. Glnbióski (N. D.). komunikuje, że
jego klub popierał również gorąco p. Pade- 

trewskiego z tych samych co p. Skulski powo- 
'dów. Sleoro jednak większość stronnictw opo- 
jwiodziała się przeciwko Paderewskiemu, więc 
obecnie według mniemania pos. Głąbioski ego 

‘gabmet może stworzyć tylko pos. Skulski (P. 
Skulski raz już dowiódł swoich talentów, two- 
cząc gabinet dla p. Paderewskiego).

Marszałek dodaje, że pos. Skulski ma du
żą praktykę administracyjną, jako b. burmistrz 
miasta Łodzi.

Poa. Rosset (Klub Mieszczański) stwier- 
.idza, że jakkolwiek p. Skulski skomprom/towal 
sio, właściwie bowiem nie p. Paderewski, ja- 

/k o  nonn'nidny prezydent, ale p. Skulski, jako 
faktyczny tworzy! gabinet ostatni be* skutku, 

jatę te kompromitacja p. Skulskiego ma te do-
; brą stronę, że rehabilituje p. Pailerew-bierro. 
i Wszystkim bowiem wiadomo, że p. Skulski 
I jest bezgranicznie i bez zastrzeżeń oddany p. 
'.Paderewskiemu. Ta okoliczność, kończy z 
w łaśdwą sobie logiką p. Rosset, wkłada na 
Sejm tym większy obowiązek — poruczonia 
‘5 , Siuląkiemu utworzenia gabjgeta*.

Pos. Stesłowicz (K. Pracy Konstytucyj
nej) gotów był popierać p. Paderewskiego, ale 
z pewnemi zastrzeżeniami. K. P. K. chciałby, 
aby na stanowdskach ministrów byli ludzie 
kompetentni, aby m itrsterja, wymagające kie
rowników wykształconych w odocwiedr.ini 
kierunku b 'Tly obsadzane przez fachowców, 
aby w gabinecie panował wreszde pewien 
prawny porządek, a nie działo się to, co do
tychczas, że każde nr'nisterlvrm zacirga sobie 
bez zezwolenia ministra skarbu pożyczki za
graniczne. Zastrzeżenia KI. Pr. Konstytucyj
nej streszczają się między tonem] w warun
ku, aby przy tece skarbu pozostał p. Biliński. 
Polska nie może tygodni© całe tracić ze 
względu na kaprysy czyjekolwiek. Wszystkie 
te zastrzeżenia stosują s!e rówmiei do kandy
datury p. Skulskiego. Pos. Stesłowiez godzi 
się na konceoc’e gabinetu koalicyjnego.

Pos. Steaćńsłn (lewica P. S. I,.) widzi tyl
ko dwie możliwe konceocre. Albo gabinet fl
orze się na większości, albo bodzie fachowym, 
utworzonym pora Sejmem. Pierwsza koncep- 
c’a Jest niemożliwa w dzisiejszym Sejmie. 
Sorawa w’ok«zości nie została bowiem roz
wiązaną. Możliwą więc jest tylko koncepcja 
druga.

Pos. Sta piński wypowiada się kategorycz
nie przeciwko kandydaturze pos. Skulskiego 
Pos, Slculski jest h-m właśnie, który rozbił 
przez swe stanowisko w sprawie reformy rol
nej rokowania co do większości. Praktyka zaś 
p. Skulskiego w dziedzinie administracji, tak 
zachwalana przez p. Marszałka, ogranicza 
się do burmistczowstwa. To trochę za mało.

Pos. Waszkiewicz (N. Z. R.) jost zwolen
nikiem fachowego, nie zaś parlamentarnego 
gabinetu. Co do osoby p. Paderewskiego pos. 
Waszkiewicz mi a? liczne podobno zastrzeże
nia. N. Z. R. wolatoy widzieć p. Wojciechow
skiego. Jako prezydenta ministrów.

Pos. Herfe (Ch. D.) pragnie rvchlego za
kończenia przesilenia gabinetowego. Gotów 
test Popierać koncepcję gabinetu koalicyjne
go. Nie widząc innego kandrdata popiera pos. 
Skulskiego. W stosunku do p. Wojciechow
skiego Chrześcijańska Demokracja staj© na 
stanowisku otwarte) opozycji.

Pos, Mateldcw/o* (reprezentuje 8 gło
sów z klubu p. Skukk'ego). Czeka na wypo
wiedzenie się pos. Witosa, jako tee®, który 
atakował dawny rząd, a więc i o. Paderew
skiego. Jest za utrzymaniem p. Bilińskiego na 
stanowisku min. skarbu.

Pos. Griinbanm (stronnictwa żydowskie). 
Należy obrać nową drogę. P. S. L. powinno 
stanowić główny czynnik przy tworzeniu no
wego rządu. W;ękeześć sejmowa, na której ma 
się oprzeć rzad, winna się orientować bardziej 
na lewo. Żydzi żadnego gabinetu nie poprą w 
całym tego słowa zna'renin, chyba taki gabi
net, który przeprowadzi usta wy zagwaranto
wane w traktacie o  mniejszościach narodo
wych.
-^ajow. Deesjński. J£-R_fii M jfc& k  fe

jedynie możl.iwyjn dziś gabinetem byłby gam 
binet rzeczywoście fachowy. Tow. Daszyński 
ośtro występuje przeciwko kandydaturze p. 
Skuhk/cju* na p iom hra. .

Pos. w ito3 (P. S. Ł.). Przedewszystkiem' 
zaprzecza, aby kiedykolwiek powiedział do 
r>o«. Skulskiego: „ratuj pan parląmenfaryzm*. 
Nie feiklzi bowiem* aby parlamentaiyfm byt 
dztś zagrożony. Pos. Witos żąda, aby Sejm 
wytworzył gabinet. Kottcepcia po?. Daszyńc 
skiego byłaby, jeno zdaniem, tylko ostateczną 
efeską ratuniuf. Poseł Witos, uważa, żc dzil 
tpożliwy jest tylko gsbipet parlainentfwny % 
dodatkiem niezbędnych fachowców. Inaczej 
Sejm skompromitowaliby się w oczach mas lu
dowych.

W innych warunkach, mówił pos.- Witos, 
oświadczylMnrc się %p r>. Bknl?k?rn. P. Skulski 
jednak gem sse wyrzekł tej m’sjj ,J dlateub no- 
eeł Witos ©bawią się nowych prób z p. Skul' 
skini. -

Pós. (Skulski twierdzi* ie„t>rem?ęre .oowłn-- 
ny wskazać stronnictwa, które obaliły poi 
przedni gabinet. Jego kandydatura mustńlabjr 
znaleźć realne oparcie — icacze* groziłby je-’ 
po gabinetowi nowy krysysl Klub* który p- 
Śkulaki reprezentir-e, nie. forsńJe jśgo-.ksndy- 
drttrry. Pos. Skulski twierdzi, że dzh' możliwy 
byłby tylko gabinet fachowy ż dodatkfept par- 
Iartieńtarżvsfów dla funkcji onborżnych.

Po nrzemówfenm pos. Skulskiego lf»T9KW 
tek stwierdził, że za P o i  Skulskim stoi 9/1U 
stronnictw .śeimowweh?!

TOw. Dąsr^ijaki zwraca uwagę posłom,' 
ńbv zbyt Powabnio nie brali obliczeń p. Mar
szałka,. Mogłabv bowtom..powtórzvć-s;e bole*! 
stią omyłką, iaką p. Martezałek popełnił przed? 
trzema dń’'ami.

ROznoczopn sie długie. 1 nudne obb'czanle 
ałosów ewentualnych zwolenników p. Skul
skiego.

Obliczenia fe 'Jednak nie dały żfldnegs 
wyniku, ograniczyły si.ę bowiem do sporu mię
dzy pojłato! na. tem at: cżv p. Witos noro era p. 
Śteń®k1ego, również wobec -rozbieżności po-. . 
głfidów na charakter gabinetu. P. Skulski jest 
zwolennikiem gabinetu fachowego, pos. Witos 
pa rł a m en ta rn e go.

Przv obliczeniach toch przed«tawicieT© 
ooazczególnych stronnictw wypowiadała swe 
opluto.

Oto nos. Rosset opowiada się za p. Woj* 
Ciechowskim, ale J |k o  jako min. spraw w©; 
wnętrznreh.

P. Skills ki ra-macza, że z p. Bilińskim pr?- 
’owafbv nto mógł.

Pos. Stasiowie* przyjrrnto to do wfidoroa. 
SU i opowiada się za p. Wojciechowskim, ja? 
ko premtorpm.

Pos. Witos stwierdza, że w klubie jego 
tost d”do zwolenników p. P/i:ń=k;e.?o.

Wobec rozbfeżąoścj poglądów p. Marsza
lek zaproponował przerwę i... zjedzenie kola
cji. ^

W czasie „kolacji o. Marszałka" k o ^ ro *  
wał nn osobności pos. Witos z pos. Skulskim* |

Kiedy konwont zebrał s!ę nowiórnie, pos.; 
Witos poprosił, abv zebranie konwentu odro- 
ra flo  do do:a dzisiejszego. Konwent zbiera 
się dziś o godz. 11 przed poł.

*  *  *

Po kooferonto rozoo czoło się posiedzeń to 
Klubu P. S. Ł. W  Klub?© zaznaczyły się trzg 
kierunki: Jeden chce, abv gabinet posiadał 
■ha rak ter lewt"owo-centrowm, fn.ui ź.adali koa-‘ 

Hcyjnego. toszcze Inni — gabinetu centrowego.-
Obrady trwalv do Późnej nocy. Posgcze- 

rrólni posłowie ludowi bvli rozesłani po kulna-’ 
rach dla wysondowania „prywatnie" opinii 
poszczególnych ktobów.

•rr»-ri-r5-riy< *
*  *

Po konferencM Witosa z© Skulskim obie- 
gały porrfoski. że Bknloki Już rozooczał tworze
nie gabinetu. P. Wo'ciediowski byłby — mó
wiono — w tym gabine"?© ministrem spraw 
wewnętrznych, u. Biliński natomiast ni© 
wszedłby do gabinetu.

Odchodzącemu p. Paderewskiemu na pnie.gnanfa.
Na gJełdzJ© w Zurychu wczoraj marka polska* 

spadła do czterech i ćwierci centyma.
Daiś. na wieść o osłatecanym upadku premiera; 

powinna by wartość marki się podnieść. v
Ale wątpimy. Za bardzo kraj skom pro in i towa-. 

ny został rządami „tachowomi", ażeby laik nara*’ 
mógł się nasz kurs poprawić.

Endsśhis oszczerstwa.
W N-rz-e 355 „Gazety Warrawyskiej*1 wv, 

tatka . Zjazd fornali" zawiera twierdzenie, ź©. 
tow. Kwapińskt oświadczył, iż fiwJccJonarżiKnee. 
ZfW. za w. rob. rolnych rozkradli yt  milycma 
marek.

Niniejszym tow. KwapińwkJ stwierdza, źa 
ca  Zieździe mówił jedynie o drobnych nadu
życiach w niektórych związkach i zupełnie nlo’ 
wjimieniftł faata*tyc®nej sumy % miltona mik.1

Endecki© pismaki na każdym króćcu skła-? 
dają dowody swej bezinteresownej miłości dpi1 
prawdy.

Wyszła z druku, nakładem tygodnika 
„Prawo ludu", broszura posła tow. Tadeusza 
Regent * i

„Socjaliści a  niepodległość Polski". 
JQL,££ftkńoK. 1219.
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2 Issji JmMlgf
A »J)aily Herald" donosi, źe na sJo&mym 

Soogresie sowietów, Który został otivarty w 
czwartek ulbipgleeo tygodnia w Moskwife, po
rto  pierwszy znowu reprezentowane będą z 
głosem doradczym partie robotnicze nie-'bol
szewickie. Uchwałę w tym względne powziął 
Centralny Wydział Wykmiawozy, opiera ne się 

;na fakcie, że partie te  stanęły w obronie Ro- 
>11 sowieckie?. Do partii tych zaliczono: mieńr 
szewików, rewolucyjną komunistyczną par
tię, „Bund", ukraińską partję „Roratbisii", u- 
Jtraińską sos jal-rowolncyjną parlję (lewica), 
dysydentów eserów, ,,Poale-S;on‘‘, Ingę mak
symalistów eserów. Każda z tych partii mogła 
przysłać na kongres 2 — 3 delegatów" , °

Telegramy.
fiats! Pslstip Mi fesini

Tttorsanwa, 10 grudnfa. 
..lTP. a . T.y. Komunikat Szlabu Generalne

go W. P. z dnia 10 grudnia 1919 r.
Front Litowsko-Białoruaki: Nasze oddzia

ły wywiadowcze wysiano na wschód od Bo ry
sowa otoczyły i wzięły do niewoli patrol bol
szewicki w składzie 1 oficera

W.
kr u>|

ców.
g ^ fC g O W -

jkj.ić ac

f Yliodcń, 10 grudnia.
. (P. A. T.y. Biuro borem, donos! z Paryża

pud datą 9 b. m.: „Chicago Tribune" donosi, 
że delegaci sowieccy przedłożyli estońskim de- 
kgatoan następujące warunki pokojowe: Wza
jemne uznanie nłezawfPJoM. Zakończenie sta
nu wofennego. Wstrzymanie kroków mieprzy- 
jocietekich, ustalenie terminu wycofania 
wojsk. Rząd estoński oświadczył, że nie zawrze 
przymierza z żadnem państwem, prowrudząceTn 
wojaę z Rosja sowiecką. Rząd estoński złoży 
tckfe eeme oświadczenie oo do obszarów, na 
Mórjidi utworzą się rządy, się?a,iąóe po wła
dzę nad całą Rosją, łub jej częściami, a ta te  
i co do innych .cwgąt.feKwyj, pozostających w 
wcmto z Rosję. Armia Judeniora ma być za 
trzymana, a jej rnatortał wojenny odebrany 
Generalna amnestia dla wszystkich zwolsnn 
ków Rosji sowieckiej. Rozpoczęcie przygoto
wań de traktatu gospodarczego. Wznowienie 
atoS!Ktkó<w dyplrmiidTOsaydh i koneidarayrh 
pocztowych i telegraficznych. Podjęcie ruchu 
icoletkwego. Zezwolenie na wywóz towarów 
portów estońskich do Rosji sowieckiej, utwo
rzenie domów towarowych w portach, estoń 
-Skidi d&a eksportu do Rosji sowieckiej.

M M**ag

II) mieszkańca m. Kołobrzeg*, Alfonsa Srw*.'
aziasiacgo, lał 33 _  nmer. innie.

*«rGłos?
Sposób na paskarzy.

Zresztą na froncie spokój.) _ ‘
Front Wołyński: Miejscowe ataki bolsze

wickie pod Zwiahlem zostały przez nasze od- 
dzia podparte .

W. z. SaafgJMabn Generalnego W. P.
Hal’er, pułkownik.

SnSa H3B3j we]2j teiiEp z u
Berlin. 10 em lnia. 

(P. A. T.y. Dziertnilri <tono®zą z Rottomda 
rou: „Ewening S+anda-rd" pisze: Gdyby groź 
by pod adresem Niemiec miały się ®§clć, woj
ska angielskie i belgi lokio roszą naprzód na 
froncie 50 km. w kienrr-kn północno - wschod
nim. Gdy wnj-rka koalicyjne posuną się na* 
preód zakłady Kruppa mańdą rto pod kontro
lą koabeji. N-a%ytsza Rada w R arźn posiada 
©azdkie psłnotnocnielwa w tym kierunku.

Paryż, 10 grudnia.
(P. A. T.y. (Tładkitel. st. warsz.). ..refit 

PaHsien" ogtosza infentiew, fekiego udzieli? 
n?em!eckl mtoMer yrinv No-dre kr,ro«ponden. 
jowi „Daily Mail". N-oclro criwiadczT?. że ni»- 
jleszła Chwila, w które? Niemcy muszą z całą 
pnergto oprzeć się żądaniom koalicji. Ma on 
nadrioto. 79 ongi»d togo podz*e1ają rfjwnież 
łani członkowie rządu niemieckiego.

Paryż, 10 grułbua.
(P- A. T.). fRadtołeł. sL pozn.). Kore»s- 

pondent „Daily Mail" "komeotniąe atanowialr© 
Niemiec, powiada, że rząd angtoiski przyrzekł 
swe stanowcze poparcie we wszelkich wojsko
wych zarządzeniach przeciw Ntomcom. Po- 
wsaecbnie utrzyrrmfe w Anglii, że wobec o sta
tui cli groźnych not Niemcy zsaieebają dalwe- 
go uprawiania swej opornej polihlci. Lloyd 
George oświadezrł na pon i edzl alk o worn po
siedzeniu gabinetu, że stanowisko, jakie zaję
ty w ostatnich czasach Niemce, ma wiele ce h, 
bbliczonych na efektownv bl 1 -żf. Wystarczy 
jylko za siano wić się nad obecnym stanom ar- 
tuj! niemieckiej i nad ogólną sytuacją w 
Niemczech, aby zrozumieć, że sz^dńra wymiana 
Sdoknmenłów rotvftkacyjnyeh łeżs^ Li, tvlko w 
Icl^esla  Niemiec.

Bcrtu*, '10 grudnia. 
ifP. A. T.)’. Dz’enrtrki berlińskie donoszą z 

Paryża: „L‘oeuvre“ pisze, że delegoaja anyiol- 
pka nie chciała wziąć na siebie o^powiedzial- 
Inośw za groźby wyetosowane pod adresem 
(Niemiec, zefc-dała więc świeżych ineirukcji z 
{Londynu. To brio powodom opvfciicnia dore- 
jęzenia noty von Lerenoro-.vi. *

B rSS«, 10 grudnia.
(TP. A. T.>. ..Berliner Tagoblzłt* donosi 2 

JParyźc. na podstawie wiadomości ,,P«!it Jour- 
» a ł“ : Państyrs sprzymtoreone ały w no-
eie swej od Niemiec, aby natvahmieet oświad- 
(Czyly formalnie, że podi>i»?a protokół dodatko- 
•yry i przyślą do Paryża fachowców celem na
rad nad suoeobefn nrzworowadzenia tralrtntu. 
Nota wyklucza możliwość nowwdi oorbrnkfacja 
to  do samej treści troicteitu. Dziennik zmważa, 
ćo w razie oporu gro«ą Ni mucom poważne 
Łoneekwenpie » ońe*owżcle: alicja wojsk
epiwiynieraonych nie o y-00 i or. v aię w^ale do 
jOktrpficji kilku trr.#»t \ torvtork m groeicane- 
;4*o, lecz wypowledefanem ?łfvl«9 zawiaezenie 
jitroni przy duchowna Hi trzydniowego term iwu,
‘poczem zacjełnbr sio na nowo w o^a a tern 
łsamem bezwzględna bMfada Niemiec.

i  Miodcń. 10 graded a.
(P. A. T.)'. ..Nonos Wiener T&geiblntt" do

nosi z Pragi, te  koalicja ood wpływem Anglii 
ZTwimiłą stanowisko 00 do granicy czPsko-wę- 
gierakiej. w^grży otrzymają re.ktv fi kapię gra
nicy od strony Słowacji 1 być może, że Presz- 
burg po-wróci do Węgier. Nerwowość prasy 
rz-Mćriej świadczy' o tom, że plany te w Paryżu 
są rozważane. Podróż d-ra -Benesza do Paryża 
i podróż tamże d-ra Rentiem łączą z planami 
9fewoszcnia ac-wej Europy środkowej. v!' i

s  Pćtiża.
Paryż, 9 grudniu.

(P. A. T.). (Rndjołeł. st. waroz.). Nowa 
rado municypalna Paryża składa się z 47 daw
nych i 33 nowo wybranych C7,łonków,,z których 
50 członków bloku r ct>u h lik n ń 'k  o-n a md o w e- 
go, 5 liberałów. 3 radrkałów lub socjalistów 
radykalnych, 1 socjalista republikański, 1' so
cjalista secesjoąiĄła, oyaz 20 socjalistów zjed- 
n e c z o ^ h .  '*

' " r  : Pani. 9 grudnia.
fP. A. T.y. Hava®. Uchwało*/! 'ftwez Radę 

Nai’wn'zsza w sob-otę noto będzie peewdopM- 
dolmie dziś doręczona detagacjL nieimeckiej.

Frzsciw iiim stii w Isp.
Meslrwn, 7 gnidsnia.

(P. A. T.). (Rftdiełel. st. krak). Poicios
wielkich rornraw nad j»rr4domate«n rosyjskim 
sw Izb’e Gmin leader libewdioj o^capaji .rir 
•’Donald Martin oświndrę’?, że poJSkclfB kiter- 
.wemeji docmala zim-elfcawo ni«{eowwla>e*ta

31
; Ji».-t- ’ %■ lyon, 10 grudnia.

(P. A. TA. (Radjotel. st. warez). W ko- 
łach waWęańrtdch olwarrte oświadczają, ż? 
już w n ‘edi«g‘m czasie należy spodziewać się 
wznowi en? a stosunków dyplomatycznych po
między Francją a Watykanem. ,

bsro i  g^pcit iw. kwMei
. , ,  Opałów, 8 grudnia.

(Teł. wł.). Komendant policji powiatu 
opatowskiego, Ko?.sol>udzki wskutek osobi
stych uraz do członka wydziału sejmika po- 
'ftiatwvoflo, radaego miasta, towarzysza Mro- 
wińslłlefo, zarządził aresztowanie go. Tow. 
ł4cov'łńekłego osodzono w nieopalonym. nie- 
fjświcPamma z  narami bez słomy areszcie. Ko- 
meeda policji morz.y i odmawia wezwania le
karza. Na prowokacyjny postępek policjanta 
ludoość Opatowa wysoce oburzona. Proście 
posłów o interwencje.

Opatowski LoJtafcy Krtmhot {Nrrcgevy.

Szanowny Penie Redaktorae!
Dla dobra sprawy, dla wyzbycia się p 

stwa i ulżenia ludzldei doli, raca umieścić na la
mach Twego poczytnego pisma tych stów parę: 

Przód kilkunastu laty — w czasie istnieataj 
i,czarnej schli" utworzyła się organizacja t. aw. 
,,-Samoobrony". Pomysł dobry, skuteczny. Podobna, 
go rodzaju organizację, nieco ziao*dyfii:owaną, na 
leżałoby powołać do życia w dobie obecnej. Nazw* 
jej mogłaby s powodzeniem brzmieć: „Sumoobrw 
na przeciw wyzyskowi i spekulacji" czyli przeeh*. 
żo ta i powiem — „czarnej sotni paskarzy". Pal®-' 
gtit&by na tern, by w każdym dc-mu wszjwfikie zm 
miesŁkujtjoe osoby jakby się zrzeszyły, zmówiły 
biorąc sob.o za zadanie ja fena jen ergicwiiejszą, 
wspólną watkę z lichwą i spekulacją. Za zgodą ©. 
gółu, winien być obrany w każdym domu je d » ,  
(oczywiście najsolidniejszy) na kierownika sefeej^ 
(danego demu). On by'by punkiem zbornym wszel
kich skarg i zatolcń na paskarzy. Każdy z kupują
cych (członek sekcji), zaopatrzywszy się uprzednią 
w cenuik obowiązujący, winien przy zakupie towas 
rów - produktów, teym ać cię ściśie wyznaczonych 
cen. 0  każdym wypadku wyzysku należy złożyć 
krótki raport na ręce kierownika Sekcji, który (p©̂  
zebraniu z całego dnia) raporty skieruje do teinie-, 
jącego w Warszawie (ul. Przejazd nr. 2) „Crzęduj 
w-aiki z lichwą i spięli ulać ją". Należy pamiętać przy; 
formowaniu raportów o najważniejszych danych,' 
ak ns2 wisko firmy lt-b sprzedającego, dokładny e-i 
dres, eo i po ile zostc^o sprzedane, nazwisko jedo®.; 
go przygodnego świadka wraz z adresem, oraz pod.i 
pis swój i adres. Byłoby poindaoem zaprowadź®-, 
uie WKijemnej nad sobą kontroli, by uniknąć tego, * 
00 się dziś spotyka na każdym kroku, że ktoś ku-i 
puje coś po cenach wygórowanych, spotyka znaj®- ’ 
mego, skarży rię przed nim na niesłychaną drożys- * 
nę. a tak przyjdzie mu ujawnić sprzedawcę, mówi: i 
„Nie mogę. uie powiem — on mi robi grzeczność, ) 
że sprzedaj® — na drugi raz mi nic nie sprzeda'*.) 
Gdy tak będziemy postępować, irigdy nie wyabę- • 
dzieuiy się lichwy, nigdy nie wyzbędziemy się. 
paskarzy. Trzeba prawdziwie enregicznie i szcze
rze. kierując się bezwzględnością, przystąpić do 
walki, a na dobry, szybki i skuteczny wynik aape- 
wno tneżemy wówczas liczyć. ■

Zatem do czynu, mieszkańcy Warszawy, do pra
cy. Sądzę, że projekt mój zostanie niebawem w 
czyn wprowadzony i znajdzie zastosowanie niety!- 
ko w Warszawie, lec7. i na prowincji- bo któż temu 

e przyklaśnie, któż nie będzie chciał zwalczyć 
peskarstwa, ulżyć swojej doli. Prawds — chyba, 
tylko paskar?.? — Paskan jedynie będzie się upie-. 
rai i sprzeciwie! powołaniu do życia tej koniecznej' 
.Samoobrony". i '

Jankiewie*.

*■ V/Drtflwek, 9 grudnia.
(P. A. T.). Dziś o god-Z. 10 rano rozpoczęty się 

ostatnie roząuyiwy główne w sprawie Szwr»rzo.nz0 ca 
i Sz-.vedzhi sżńogo. Pree-wodmferący u-teieisł g?osu 0- 
skwżanemu Szwaraomzertwl, lctóiy •«• 3V(-godzinnej 
mowie starał się zbić «~4rt oskarżenia. Po przemó
wieniu Sswarzeneera sędaia Bsrządzł! praerwę do 
go*!*. 4 popoł. N* postedzoniu popołucUńowom pirze- 
mowiaJ drag! oMcarńony, b. prokurator SewedzM- 
sl«, który wykazywał, że jako zaprzysiciony urzęd
nik niemiecki, spobiiaj wyłączna© roelcswy swoich 
bezpośrednich srwśemimiHtów, sęlisiego Rawrata i 
d-ra lloehnowiskyega. Z or.kesu v.Avlry senkal ks 
Pruskiego, rśo tylko pozornie i żadnych wyników 
w tym względzie wfcdsom nio udzieli?. Sawedaiński 
prsemawial blisko 3 godziny. •'

O gada. 8 ortayiut preewwl.wwący ettoreg py- 
tail podług aktu o^łarżenią, a następnie Barządzil 
przerwo do gods. U. O gedz. 11 ogtosŁono wyrok 
aasfijptijąpy: *

W imieniu Rzeciyposmolitej sad oiwęgowy wło
cławski postecawóa: I) niieęŁkajlca wsi Wikweyaa 
w pow. lipnowskMn, Józefa jizwarzwizcra. lat 57, 
uznać winnym abrodiń stawu, pj-zewi<łziano.i w os t. 
108 kodeksu Icaroefo i skazać go. za to przestęp
stwo w stosunku do Waicntcąo Wojciechowskiego 
■a karę ciężkiego więjionia na lat 15. w stosunku 
do Stanisława Sarpowslricgo na lat 4 eiężkioga wię
zienia, w stosunku do Zygmunta Urbańskiego na 
lat 15 cię-ikieero więzienia, ora* w stosunku do Jó
zefa Itobekowskicęro na 4 lata ciężkiego więzienia, 

to wszystko z pozbawieniem praw z o rt 25 i 30
kodeksu karnego; uznać tegoż Józefa Sswarzcnzora 
winnym jabójrtwt!, ks. Franciszka Pruskiego w celu 
zysku, t .j. spełnienia przestępstwa, przewidzianego 
w* art. 43 i 455 kodeksu karnego i skazać go za tę 
zbrodnię na karo śmierci, po pozbawieniu praw z 
art. 35 | 33 kodeksu karnego — woboe zbiegu kur 
za powyższe przestępstwa i. na 7,0sodzie art. CO k. 
k. wyanuesyć jsko !»c*są karę Jedną nf^wyisaa z 
nhih, a tą ma brć kr.ro śnAwei; na mwy amwestjl 1 

j • dena 8 Litego 1919 r. karę śmieeci zamienić Srwar-
jfte należy po®®słflwić Reeji STPohedo lestłteJto- j senzerowi na ttoływoteło ctożMo więzienie, z pozfca-
iy a g jŁ a w d d i  Jpsów. \*  art. 25 i 30 k, k.

F rzgd  stra jk iem  rabotnlkóu?
ISlEjSf

Kilka dni temu zarząd Związku robotników i  
robotnic miejskich (pray ul. Al. Jeroeol. 56) praef- ’ 
stawił magistratowi żadc.nia robotników miejskich, ) 
7, którerni wystsjńł Związek wobec wyrastającej j 
łieożyany. (Żądania te były drukowane w „Robot-) 
nfku"). ,c - * ' *  ’• ' ■•'■-'fi ’ ij

Na w csw teem  nedzvyczsinem walnero zebra-1 
ni u Związiku sprawen-lftnie z pcrlraiktacyj w magi-; 
slracie składał tow. Kurowski. Ze sprawo®!ania ta-) 
go wynika, że magistrat poszedł na nieznaczne n*^ 
sfępel wg. W sprawach najważniejszych, a mionowi-, 
oie przyznania podwyżki i utworzenia komisji *! 
czlcłifców megirtraio, radnych i przedstawicieli ro
botników, któreby łagodziła zatargi między robot- i 
ntkami a magistratem, magistrat dat odpowiedzi; 
nlezad®walające. W sprawco podwyżki przyrnal jo-] 
dynie prawo do 14-ej pensji, która mia&by być wy-; 
płaconą w 4 ratach miesięcznych, utworzenie zaś i 
koun-tsii uznał za rzecz niemożliwą. ‘}

Dimowna odpowiedź nastąpiła również ł oa Żą-1 
dania wysławiane w sprawie przyjęcia ospo wrót do 
procy wyclnlotiych pracowników szp! ta lnianych. Naj- 
widoczuiiej pod wpływem niedzielnego artykułu! 
„Pwugroezówłif* i wystosowanego protestu lekarzy,) 
którzy zagrozili strajkiem w rarie. jeże'i robotnicy, 
wydaleni wrócą, do pracy, magistrat nie chciał zml®-/ 
nić swej decyzji w tej sprawie. f

Wobec tego tow. Kurowski werwa? zebranych 
do wypowiedzenia się w spranie dalszej akcji. Pra. 
wie wszyscy mówcy stwierdzali że jedvnem wyf*j 
ściem z sytnscjS jest strajk. Zgłoszono następującąi 
rezolucję, uchwaloną jednogłośnie: i

„Robotiuicy miejecy, zebrami na walinem i 
BebranJu Ew. m w . robotników mieJslribh, wy*) 
eił-ichawczy spirawtodamla zarządu Związiku, n~ 
m a li odpowiedź M agistratu za lekeeważąca |  
pod żo<ł;>yRi wz/rłędem zpidoiwolić ich nie «*©•• 
pacą. Panie woź żądania są bardzo umiaricowa-. 
no, zebrani uchw alają n 'e  ustępować, gdyż' 
niema z czego. Jeżeli Maigistoat nie zgodzi się) 
na żądania pobe+niltńw do dnia 11 orudnia do': 
podz. 8 wlecz., robotnicy przwstęnuia do strof-) 
kit, ,wycmrpaw"9zy w szelkie Środki łagodnie}* J 
sze, a odpowiedaaalaolć za następstw a sp ad a ł 
na MCigistrai i

Zebrani jałaa^batogripweBole} po<top.?a?ą p o J  
Rtykę M ogistralu, ow w okttjąca robotników^ 
przez ciągłe roprerie  ze strony kierow ników  I ' 
przew lekanie zatoAwiania spraw  sportrw h, otk 
■eto odbito szkodliwie nn jmteresneh miasta**. ( 

Ne skutek tej uchwały, delegacja Z w. udaj® sfę 
dziś do pre7.yd,f rm magistraiu i w razie odmowy na 
ponawiane próby pokojowego załatulento sprawy,- 
zarząd Związku cgtofiza strajk na piątek, 12 grad- 

,nia.
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z m partii-
P c m e to n ie  C. K. W. 

Dziś o  godz. 4-ej popof. w redakcji 
^Robotnika" odbędzie się posiedzenie C.

_
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. ». 

•rozpisuje K o n k u r s  na k ilk a  posad sokreta- 
rsy partyjnych. W arunki: 1) przynależność do 

•do P. P. S., 2 ) zdolność przem aw iania n a  zgro- 
1 m adzeniach. Kandydaci (tki) n a  te  posady po- 
' -yw nni (y) przesłać sw e zgłoszenia z podarniem: 
’a) swych kw alifikacji, b) dotychczasowej pra- 
' cy party jnej, c) żądanego w ynagrodzenia do 
■ S ek re ta rja tu  G eneralnego P. P. S. w W arsza- 

ul. W arecka 7.
Do pracowników poczty, telegrafu i telefonów.

w ie.

Wezwanie.
Wobec zorganizowania się w Warszawie pra

cowników poczty, telegrafów i telefonów w Olcręgu- 
wy Komitet Pocztowy Polskiej Partji Socjalistycz
nej, liczący obecnie przeszło 400 członków, wzywa
my wszystkich towarzyszy i sympatyków P. P. S. 
z prowincji całej Polski o poparcie naszych poczy
nań i nawiązanie kontaktu z Warszawą, w celu u- 
tworzenia kół na prowincji, w celach walki klaso
wej o nasze prawa i byt. Po nawiązaniu kontaxtu 

’ będa wysiani nasi towarzysze dla utworzenia sta- 
■| łych miejscowych placówek, stojących pod egidą 

P. P. S. Okr. Kom. P. P. S. prac. poczty, telegra
fów i telefonów.
< Zwracać się do nas listownie pod adresem: 
Okręgowy Komitet P P. S. pracowników poczty, te
legrafów i telefonów. Warszaw, Ais je Jerozolim
skie 58.

Baczność towarzysze członkowie i sympatycy 
P. P. S., pracownicy poczty, telegrafów i telefonów!
Dziś dnia U grudnia w lokalu O .łt. R., Aleje Jo- 
rozolimski® 56, odbędzie się zebranie pracowników 
poczty, telegrafów i telefonów. Referować będzie 
towarzysz poseł Pączek na temat: „Tragiczne polo- 
ionie Polski w chwili obecnej a proletariat".

Baczność towarzysze malarze! W czwartek, t. j 
dn. 11 grudnia r. b. o g. 6 wiecz. w lokalu O. K. R-,
A i Jerozolimskie 56; odbędzie się zebranie Kola 
malarzy P. P. S. w sprawie organizacyjnej. Prosi
my o liczne przybycie.

Centralny W ydział kulturalno-oświatowy 
P. P. S.

Okólnik V.
1) W wykonaniu uchwal Zjazdu kulturalno- 

oświatowego P. P. S. w Krakowie Centralny Wy
dział kulturalno-oświatowy poleca wszystkim orga
nizacjom partyjnym przystpąić do tworzenia miej
scowych Wydziałów kulturalno-oświatowych P.P.S.

2) W tworzących się miejscowych Wydziałach 
'kulturalno - oświatowych pożądanym jest udział 
; przedstawicieli klasowych Związków zawodowych, 
: kooperatyw i stowarzyszeń oświatowych robotni
czych, o ile ci przedstawiciele zgadzają się z pro-

1 gramem P. P. S.
8) Po utworzeniu lokalnych Wydziałów kułtu- 

ralno-oświatowych, organizacje partyjne winny na
tychmiast zakomunikować o tern C. W. K.-0-, po- 

'dając jednocześnie nazwiska 0 3 ó b , biorących udział 
iw pracach Wydziału.

4) Lokalne Wydziały kulturalno - kwiatowe 
(podlegają dyrektywom C. W. K.-O.

5) Na pier wszem organ izacyjnom zebraniu po
winny Wydziały ułożyć plan najbliższych prac.

Centralny Wydział Kulturalno - Oświatowy.
Do członków dzielnicy Ochota! Dziś o g. 7 m. 

15 wiecz. w lokalu dzielnicy Ochota, AL Jerozolim
ska 93, m. 20, odbędzie się ogólne zebranie dziel
nicy Ochota. Na porządku dziennym odczyt.

Do członków komitetu dzielnicy Joroawlimskiej!
•W piątek dn. 12 grudnia r. b. o g. 7 w. w lokalu 
dzielnicowym, Chłodna 41, odbędzie się posiedze
nie komitetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne.

Do członków komitetu dzielnicy Sródmiejskioj!
Wpiątek d. 12 grudnia r. b. o g. 8 wiecz. w lokalu 

własnym, AL Jerozolimskie 56, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Do członków dzielnicy Wolskiej! W piątek dn. 
12 grudnia r. b. o g. 7 wiecz. w lokalu, Wolska 44, 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy Wolskiej, 
na którem referat wygłosi to w. Piotrowski.

Do członków frakcji P. P. S. w Związkach za
wodowych! W piątek dn. 12 grudnia r. b. cg. 7 m. 
30 wieoz. w lokalu O. K. R-Al . Jerozolimskie 56, 
odbędzie się posiedzenie frakcji P. P. S. w Związ
kach zawodowych. Sprawy b .  ważne.

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek dn. 
12 grudnia t . b. o g. 7 wiecz. w lokalu własnym, 
Solec 68, odbędzie eię ogólne zebranie dzielnicy 
Powiśle. Referat wygłosi tow. Gonerko.

te wszelkie przypadkowe względy nie mogą 
wpłynąć na wejście w życie uchwały, przyjętej przez 
Sejm, a tomaamem pogarszać stan materjalny rze
szy bezrobotnej. Wobec tego zebranie domaga się 
regularnego wypłacenia zapomóg, przygnanych 
przez Sejm, oraz niezwłocznego wypłacenia całej 
zaległej należności, poczynając od dnia wymówie
nia roboty, czy też od dnia ostatniej wypłaty i ure
gulowania przed świętamL

Wiec robotników bezrobotnych żąda naiycb- 
miaidowego uwolnienia aresztowanych tow. tow.: 
Majewskiego. Nędzy i Galanina, którzy reprezento
wali robotników fortu Śli wieki ego, oraz zaprzesta
nia Tepresji przeciw klasie robotniczej i jej dzia
łaczom.

Oświadczamy, źe zdejmujemy z siebie wszelką 
odpowiedzialność za mogące wyniknąć następstwa 
w razie nieuwzględnienia naszych żądań przez 
rząd i doprowadzenia masy bezrobotnych do roz
paczy.

Żądania te złożone zostały p. prezydentowi mi
nistrów, który przyobiecał dać odpowiedź w czwar
tek po południu.

Strajk pracowników telefonów. Wczoraj roz
począł się strajk pracowników i pracowniczek te
lefonów. Zastrajkowały panny w Centralach, me
chanicy i wogóle personel pomocniczy. Strajkujący 
wysunęli szereg żądań natury ekonomicznej. Opu
ściwszy pracę, odbyli strajkujący zerbanie, na któ
rem omawiano te żądania. Do gmachu Cedergre- 
na natychmiast przybyło wojsko. Pełnienie służby 
objął oddział telegraficzny z Cytadeli. Łączone są 
tylko aparaty wojskowe. Strajk objął również cen
tralę dla połączeń międzymiastowych.

Z Rady Klasowych Związków Zawodowych. Ze
branie Rady odbędzie się w czwartek dn. 11 grud
nia o godz. Gjj wiecz. w lokalu Rady przy ulicy 
Chłodnej nr. 10. Delegatów Związków uprasza się 
o pewne i punktualne przybycie.

Baczność rob. przem. enkiemicnego! W piątek, 
t. j. d. 12 grudnia o g. 6 w. Zw. rob. przem. cu
kierniczego zwołuje ogólne zebranie robotnic i rob. 
przemysłu cukierniczego w lokalu Związku, Żela
zna 47.

Baczność robotnicy przem. wędliniarskiego!
Dnia 11 b. m. o g. 7 w. odbędzie się zebranie w lo
kalu Związku, Grzybowska 43—8 robotników prze
mysłu wędliniarskiego.

I
kądania  bezrobotnych z robót podm iejskich.

My, robotnicy bezrobotni, na wiecu w dniu 6 
;grudnia 19 r. w liczbie 8009, po wyczerpującej dy- 
• skusji nad zabezpieczeniem swego losu, uchwalili
śm y  następujące żądania:
i 1) Dla robotników, którzy zostali wydaleni w 
lipcu z rob. publ. od dnia ostatniej wypłaty. 

t 2) Dla robotników, którzy zostali wydaleni w 
,październiku ,od dnia wymówienia, do dnia 3 li
stopada żądamy wypłacenia od 2 mk. 50 fen. do 5 m.

W dniu 3-go listopada Sejm uchwalał zwięk
szenie zapomóg bezrobotnych.

Uchwala ta winna niezwłocznie być ogłoszona 
w dzienniku urzędowym, celem wejścia jej w życie.

Uchwała ta, według tłomaczenia urzędu, nie 
była dotąd opublikowana z powodu strajku druka
rzy. Zebranie bezrobptjiych stwierdza:

Bezprawna rewizja.
Wczoraj rano do mieszkania (Nowogrodzka 4 

m. 6) d-ra Konecznego (niedawno przybyłego z A- 
meryki) przybył policjant w towarzystwie cywila. 
celem dokonania rewizji. Chodziło tu, jak mówili, 
o sacharynę, która ma się znajdować w mieszkaniu. 
Pozwolenia na rewizję panowie ci nie mieli i nie 
pokazali. Mimo to wystraszona matka d-ra Konecz
nego nie mog’a zapobiec rewizji w dwuch poko
jach, gdzie też wszystko przetrząśnięto w poszuki
waniu owej sacharyny. Ale dr. Koneczny, który 
jeszcze leżał w łóżku, stanowczo oświadczył, ie  nie 
pozwoli zrobić rewizji w swoim pokoju, o ile poli
cja nie pokaże mu rozkazu zrobienia rewizji. Dr. 
Koneczny musiał uciec się do groźby, ie  zatelefonu
je o pomoc do ambasady amerykańskiej. Po długich 
ceregielach drowi Kon oranemu ostrożni* pokaza
no początek takiego oto dokumentu: Zarząd Skar
bu. wydział III, Nr. sprawy 19729. Mamy doniesie
nie, że na ulicy Nowogrodzkiej nr. 4 m. 6 n p. (tu 
następowało nazwisko) znajdują się ogromne zapa
sy sacharyny".

Ale osoba, której nazwisko było w tern donie
sieniu, nie mieszkała wcale przy ul. Nowogrodzkiej 
nr. 4, m. 6! Policja nawet nic gprawdzała. do kogo 
przychodzi i zrobiła rewizję zupełnie nielegalnie.

Kiedy dr. Kouecany zwrócił na to uwagę, przy
byli zaczęli telefonować i oświadczyli, że tu zaszła 
omyfka, że osoba, o którą chodzi, mieszka gdziein
dziej! Poezem wyszli, przepraszając.

"W jakiej to Afryce żyjemy? Czy niema sposobu 
okiełznania samowoli policyjnej?

Kronika*
Próba ncieezki i  C ytadeli

Brat znanego z głośnej ucieczki połą
czonej z zabójstwem żandarma, per. Zyg
munta Eysmonta — Czeslaw Eysmont za 
ułatwienie ucieczki bratu przez wręczenie 
mu rewolweru został aresztowany i osa
dzony w Cytadeli w celi 2-go piętra, do
brze okratowamej i zabezpieczonej. Mimo 
to jednak Eysmont pokusił'się  o ucieczkę. 
Do rak  jego w soosób dotvcbczas n ’ewy- 
tlómaezony dostał się pilnik, za pomocą 
którego przepiłował wczoraj wieczorem 
kraty okna poezem skoczył z wysokości 
2 pietra.

Skok był fatalny —  Eysmont złamał 
nogę w goleniu. Mimo strasznego bólu jed
nak Eysmont dowlókł sie do drugietro bu
dynku, ooezem korzystając z tego, że był 
w m undurze oficerskim zawołał jednego z 
kręcących się w pobliżu żołnierzy, rozka
zując mu sornwadzić samochód, kołnierz 
nie znajacy Eysmonta. posłuchał oficera i 
udał się bv rozkaz wykonać. Zanim iednak 
wrócił zobaczvl Eysmonta jeden z żandar
mów. który wszczął alarm. Eysmonta zno
wu ujęto i odstawiono do szpitala więzien
nego.

Oderwą Komitetu Murarskiego. Od Komitetu
Mazurskiego otrzymaliśmy następującą odezwę:

Czy chcecie powiększyć naszą Ojczyznę?
Zdobyć dla niej drogę de morza?
Czy chcecie wyrwać z pod jarzma Krzyżaków 

i przyłączyć do Polaki piękny kraj mazurski, rnie-

---------------------------- j

rżący 11.000 km.*, wraz z jego mfłjenem poWrt®-1 
go łudu, z 18 miastami, 1800 wktókami i s 3300: 
rybnych jezior?

Zlóżcdo więc w redakcji choćby 1 markę na pl©-j 
biseytówy Komitet Malarski w Warszawie (Czac
kiego 25). Spełnijcie Was* obowiązek wobee Oj
czyzny! i M i  ‘ Ni.

AptokL Okręgowy Urząd zdrowia podaje do 
wiadomości mieszkańców m. st. Wamsawy, ie  wo
bec strajku współpracowników aptekarskich, bę
dzie otwarta tylko co trzecia apteka. Na każdej ap
tece zamkniętej będzie wywieszony adres najbłii* 
szej apteki czynnej.

(a) Hurtownia kooperatyw. Magistrat postano
wił zatwierdzić projekt umowy spółki z ograniczo
ną odpowiedzialnością „Hurtownia kooperatyw, 
miejskich", oraz polecił radcy prawnemu opraco
wanie, łącznie z panem Jenikem i Baryką, wnio
sku co do wysokości kapitału zakładowego spółki, 
oraz pożyczki, jaką Magistrat ma udzielić spółce.

(a) Uprawa gruntów. Do komisji dla zbadania^ 
celowości Istnienia komisji uprawy gruntów pod
miejskich, w myśl uchwały Mady miejskiej z  dn.l 
5 listopada r. b. wybrał Magistrat p. prezydenta, 
P. Drzewieckiego i ławników d-ra B. Jakimiaka 
i A. Barykę.

(a) Wykup elektrowni mokotowskiej. Magistrat 
postanowił upoważnić radcę prawnego do zawar
cia aktu wykupu na rzecz miasta elektrowni moko
towski ej, zgodznie z uchwalą Magistratu z dn. 6-go 
października b. r.

(a) Do komisji kwalifikacyjne!. na mfejsee po 
p. K. Ilskim, wybrał Magistrat ławnika p. A. Weis- 
Wata. Z grona ławników •wchodzą do tejże komisji 
na podstawie dawniejszego wyboru pp. S. rym ar
ski i S. Palińskt.

(a) Skutki rekwizycji drzewa. Dla zakupu drze
wa na opał dla ludności miejskiej w wielu powia
tach zorganizowane zostały związki powiatowe 
chłopskie, które nabyły w lasach skarbowych i pry
watnych znaczną ilość drzew . Drzewo to jednak 
zarekwirowały władze rządowe i wojskowe na 
swoje potrzeby, co wywołało śród ludności wielki* 
niezadowolenie. Związki powiatowo z Małopolski 
wysłały petycję do Warszawy z prośbą zaprzesta
nia rekwizycji i zwrotu zabranego drzewa. Rów- 
nież z podobnem podaniem wystąpili starostowie 
zniszczonych powiatów wschodnich, wyjaśniając ro» 
goryczenie ludności, spowodowane rekwizycją 
drzewa.

(a) O deputaty urzędnicze. Uczni pracownicy 
telegraifu państwowego w Warszawie od sierpnia 
nie otrzymują przyznanych im deputatów żywno
ściowych. któro dostali już dawno urzędnicy innych' 
ministerjów, a nawet posłowie Sejmu. Z tego po
wodu śród urzędników telegrafu zapanowało wie!- 
kie rozgoryczenie i doprowadzeni do ostateczności 
urzędnicy mieli urządzić strajk włsolrf. Aby uaflB-j 
nać tej ostateczności, delegacja urzędników, w oso
bach: p. baranowskiej, Dereniowej i delegatów 
pp.; Jarockiego, Swiderskiego i Laguny, udała cię 
onegdaj do Minister]urn pocat i telegrafów a pety
cją o oddanie zaległych deputatów, w przeciwnym 
razie delegaci nie ręczą za dałaze cierpliwe zachoj 
wztnie się urzędników telegrafu.

Odczyt Dziś o godtz. 8 wlecz, w saH Muzeum 
przemysłu i rolnictwa (Krakowskie Przedmieód* 
nr. 66) odbędzie się odczyt p. J. F Skiwsklego p. C 
„Stefan fceromsJd w ostatniej trylogii" Referuje tf 
dr. Daiecki. Pozostałe bilety są do nabycia w k»  
sie Muzeom.

Uniwersytet Ludowy (Obożna 4) zawtadamfa 9 
rozporaj nająeych się od wtorku 9 grudnia wykla* 
Jach * przyrody, w następującym porządku: w* 
wtorek zeologja i botanika; środa — anatom ja i  Ib 
7.jologja; czwartek — bakterjologja i hygjeua; pią
tek — chemja i fizyka. Zapisy na wykłady w dak 
szym ciągu przyjmuje knncelarja U ni w. codzienni* 
0lj g. 6—8 w. Również przyjmuje się zapisy na 
cykl odczytów p. Jerzego ITerynga: „O obecnem 
spoteranem położeniu we Włoszech w związku ł  
wyborami do parlamentu".

7j Ligi żeglugi polskiej. Dnia 13 grudnia t. h. 
o godz. 7 % wieczorom w lokalu Ligi żeglugi poh 
skiej, Marszałkowska 63, członek Ligi, p. majoł 
Aleksander Rylke wygłosi odczyt p. L „O budowią 
statków", ii lustrowany przezroczami. Wstęp mk. 1, 
dla członków 1. Ż. P. za okazaniem kwitu członkow
skiego — bezpłatnie. \

(m) Echa zagadkowej sprawy. Zagadkowa Smłerl 
Antoniego Malinowskiego, stangreta u porucznika 
żandarmerji generalnego okręgu warszawskiego 
Zygmunta Żytoniirskiego, dotychczas jest okryta la  
jemnicą.

Gdy Malinowska po pogTzebio męża zglosltł 
się do sędziego śledczego, kapitana Strusia, chcą* 
się dowiedzieć przyczyny śnrercL oświadczono jej: 
„To jest tajomnira, to jest sekret, o którym pani 
nic wolno wiedzieć, to tylko my możemy wiedzieć"

W tych dniach wdowa, pragnąc dowiedzieć się 
czy sprawa będzie -wyświetlona i czy dostanie o& 
stskodowanie, udała się do leap. Strusia. Ten oświad
czył jej: „Mąż wmaTł, więc trzeba pracować, aby 
żyć". Malinowski pełnił służbę u P0T- Żytomirskie- 

■ go przez 7 miesięcy, a po śmierci wdowa nie otrzy* 
'mała żadnej zapomogi. Nieszczęśliwa kobiera z troj
giem drobnych dzieci, nie mając środków do życia, 
była zmuszona sprzedać część swych rzeczy.

Obecnie chodzi ona do różnych instytucji do
broczynnych z prośba o pomoc, lecz wszędzie od
syłają ją z kwitkiem. Jedynie z R. G. O. otrzymała 
Malinowska 45 mk. i podobno ma otrzymywać tyleż 
co 6 tygodni. Nadto dostała kupon na ubranie dla 
dzieci.

Do pogrzebu męża Malinowska musiała doło
żyć 50 mk.

\  •
(m) Zamiast mikrn — crcfc. Chaim Ra chmar

z synem swoim Mostkiem z Lublina zaproponowali 
właścicielce mlecaarni przy ul. Chmielnej cx. 62,



jRen^wwsWej, kupwo 500 f a n t .  cukru bo  12.500 mk-
(oświadczając, żo cukier znajduje się w etopedycji 
/aa dworcu kolei Wiedeńskiej 41a co Rachmanowie 
'posiadają fracht. Remiszewskiej sprawa ta wydala 
si? podejrzana, przelo weawała policję. Aresztowa
nych przekazano do wydziału wywiadowczego stra- 

,ży kolejowej, który stwierdził, że dwa kosze, na 
które Rachrnanowie posiadali fracht, napełnione są 
drobną cegłą. Skonstatowano zatem, że KOchmano
wie. sprzedając Remiszewskiej cegle za cukier, do
puścić się chcieli oszustwa. Aresztowanych uwię
ziono.

(m) Harce samochodów wciskowych. Na ul. 
Senatorskiej, w pobliżu pL Bankowego, samochód 
wojskowy najechał na 3 7 -letniego mężczyznę, robo
tnika, który został ogólnie potłuczony. Poszwanko- 
w&ny nie chciał wyjawić lekarzowi Pogotowi* swe
go nazwiska.

(m) Cygan-koriokrad. W obrębie I t komisarla- 
_  zatrzymano Aleksandra Pawłowskiego, Cygana 
(Wola, Jagiełły nr. 9), znanego złodzieja koni, ja
dącego na niecechov.anym koniu. Cygana, dającego 
niejasno zeznania, zatrzymano wraz z koniem w 
U komisariacie.

(m) Napady urbrofoorch. Na powraca face go z 
(rfForseaiwy Rubin* Galawtera, właściciela sklepu w 
Kaskadzie Górnej, napadło na szosie słodowieckiej 
dwóch kawalerzywtów, którzy zabrali mu 15 funt 
'mydlą, 5 funt. cukierków i kilkanaście kłębków 
anpug tu, wartnńri oeóhjej 800 ink. Po rabunku na
pastnicy uciekli w stronę Warszawy.

— Estera Boda 1 tlajla Jakubowicz, wfctńeieiel- 
M hrpanaru przy ul. Zdrowiej nr. 42, zawiadomiły 
poKcję, że do mieszkania ich wtargnęło czterech 
żołnierzy francuskich, którzy, ateroryzowa wszy je 
rewolwerami, zabrali pierwszej 1.010 mk., a dru- 
.gioj 150 mk., ukryto w pończochach. Nadto napsst- 
iricy zabrali bluzkę, halkę zegarek i sakwojaż. Wy

chodząc, napastnicy gnodii strzelaniem wraańe po
ścigu.

(m) Kradrieł w fabryce Ifantkiege. Od pętwno- 
fo czasu zauważono systematyczną kradzież wyro
bów żelaznych i gwoździ z fabryki p. f. -B. Ilant- 
|ce“. Wywiadowcy urzędu śledczego, po dłuższej 
Obserwacji, wpadli na sprawców kradzieży. W do
jeni nr. 4 przy ul. Wroniej zatrzymano robotnika 
lej fabryki Michała Jakubowskiego 7, werkiem gwo- 
tfdzi fl pud), zr.ś na pl. Witkowskiego nr. 18—Jó- 
fcefa Sikorskiego (Wronia nr. 31) i Teofila Domi- 
iiłaka (Cicha nr. 8) — również robotników, którzy 
cieśli woTek gwoździ (2 pudy), pochodzących z kra
dzieży 1 fsbrvksi Ha nikogo. Nadto zatrzymano wła
ściciela sktepu Ch a i ma Wolfa Majznera. h którego 
<w 3k lepie znaleziono 800 funtów gwoździ, pocho
dzących z kradzieży. W sklepie J. Famitji (pl. Wit
kowskiego nr. 3) wesnowan© robotnika Jana Kor
czakowskiego z workiem gwoździ (75 flint.), zaś w 
sldopi© Fanntji znaleziono pochodzące * kradzieży

wyroby żeltsame (57 pad. 10 fint?.). WresBcis w 
sidepie Sz-nula Minkiendorfa (pL Witkowskiego 
nr. 2) znaleziono 25 pud. 12 fuwt. gwoździ i drutu, 
3-1 młotki, 4  kowadła i 25 kielni — wszystko po- 
oiłodzące z fabryki llantkego.

«... , , ■■■ *

Tsafr i muzyka.
i Wygtępy p. K anna.

Drugi występ w roli Lohengrina jeszcze bar
dziej uwydatnił jego niepowszednie zalety aktor
ski® 1 Śpiewacze. Uderza przodewsaystkiem prosto
ta i naturalność interpretacji. Niema pozy, ani afek- 
tacji, je®t za to doskonale odczuta nuta dobroci, prze
nikającej charakter Lohengrina — rycerza Graala. 
Któryż ze śpiewaków wagnerowskich zdoła się o- 
przeć pokusie odśpiewania zwrotki o łabędziu, nie 
zwracając się twarzą do publiczności, ale właśnie 
do łabędzia, Ł j. bokiem do sali? Zdobył się na to 
p. Mann, aczkolwiek kosztom taniego efektu i mo
żności skapto wania sobie publiczności od pierwszej 
chwili zjawienia się na scenie. Jest to aapowSr dro
biazg, świadczy jednak o uczciwości artystycznej 
p. Manna.

HoU gtarymaua byłą w styla najsefarfietalej- 
s/.ym od początkn do końca. Pan Mann zdaje eśę być 
piGrwazoraędnjan wsgneraystą; szkoda, że nędza 
repertuarowa opery naszej nie daje mu epoeobno 
ścd wyvtapteoi* w innych operach AVagnera. Jest 
to śpiewak, który rzeczywiście śpiewa i  nigdy nie 
wpada w krzyk, jak to, niestety, zbył często zdarza 
się u miejscowych tenorów, ku wielkiej uciesze ła
komej na tego rodzaju efekty publiczności i krytyki 
warszawskiej. Wymawia przytem świetnie słowo 
każde, nie opuszczając żadnej zgłoski.

„Lohengrin" grany i śpiewany jest na scen’© 
naszej naogół słabo. Jedynie p. Polińska-Lewkka 
jest dobrą E)zą. P. Frenklówna męcosy siebie i pu- 
WicaaKjSĆ, nie dorastając pod żadnym względem 
(zwkszrzj, głosu) do roli Gertrudy. Śpiewacy i śpie
waczki wogóle nie umieją radzić sobie z  Wagne
rem 1 jego stylem. Orkiestra pod wodzą p. Mły
narskiego grała b. dobraa. b,

Z  FILHARMONII.
Niedzielny koncert popołudniowy poświęcony 

by! całkowicie twórczości Brahmsa.
Wielki kompozytor nie znalazł tym ranem la-

ste ani u pubłiazawścf, która nleficzittie się stawUaj, 
ani u wykonawców programu. Pan Bimbaum pro-) 
wadził czwartą syrafonję z pamięci, ale za to cha* 
otyosaie i nerwowo. Pierwszą część zbytnio prze
wlekał, drugą od początku w zbyt ostrym popro
wadził tempie, dzięki czemu ucierpiał mocno mo
tyw tej części; część trzecia była dobrze oddana, 
natomiast ostatnia rwała się wciąż; była niemiło
sierni© posiekana na niewiążąco się ze sobą ka
wałki. Tę samą symfonję p. Bianbanum prowadził 
już kuka razy znacznie lepiej, aniżeli ostatno. >

Pani Comte-WiIgocfca odśpiewała pieśni Brało®, 
sa poprawnie.

Z opory. Dziś „Madame Butterfly".
Teatr Romaitaści. D2 iś i jutro sztuka T l o g .  

czyńskiego „Maria Leszczyńska".
Teatr Polski Dziś pretnjera oryginalna grot*, 

śki satyrycznej Brunona Winawera p. t  „Losy Eu
ropy".

Teatr Mały gra codzienni© komedję Mołnar*
„Oficer gwardji". i

Toatr Rodnta rozpoczyna przy ■wypełnionej sa-i 
M eodzień widowisko o go-łz. 8 wiec*. punkutałiHU) 
dramatem Żeromskiego „Ponad śnieg".

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódika" (ostatni raz), 
Juiro „Cnotliwa Zuzanna* (wznowienie). ;■

Teatr Dramatyczny dziś daje „Najazd" Kasata' 
i nastrojowy obraz Zapolskiej „Jesiennym viscio. • 
•om*. i

Teatr Powrzethny (Chłodna 29) gra (izlfi kro-? 
tochwilę Ilennequdna „Wojna z żonami".

Teatr Praski daje dziś po raz cwtatni na wte-i 
czorowem przedstawianiu wspaniały poemat dr*. I 
matyczny Jułjusza Słowackiego „Ksiądz Marek". |

Jutro premjera rozgłośnej baśni scenicznej wj 
7 obrazach, ze śpiewami i tańcami, p. t. „Ko(>da> 
szek" w akładzio scenicznym Adolfa Walewskiego.'

Z PilharmonjL Jutro, w piątek, w Filhannonj! 
wielki koncert symfoniczny pod dyrekcją Emil* 
Młynarskiego i z  udziałem pianisty prof. Jerzego 
Lalewicz*. Z wr ęksaon? komplet orkiestry wyko- 
na symfonję S?©’trashi0 3 0 , oraz szereg fragmentów’ 
z dn-r matów Wagnera.

Qui pro quo. Revo©.
Czamy kot. Dziś premjera.
Miraż. ProgTam składany.
Sfinks. Program składany.

dd fa b r y k a c ji g ilz
tylko z d łu g o le tn ią  p rak tyk ą  poszukiwa
ny na wyjazd przez poważną fabrykę gilz. 
Wyżywienie zapewnione przez kooperatywę 
fabryczną. Oferty sub. „Mechanik gUi“ do
Biura O gU sień Hudolf Mcsse^ FJarsaaikow- 

cka l£4-

mmrz

Hajtansze „Zrńdło Folshie".
M a n s z a ł k o w s k a  © 5 ,

te le fo n  231-53 i 2 4 4 -8 3 . 4634

POLECAi
Kawą I m le s is n k i .  H erb atę . K akao. C -Aorją. Ko
rc e n ie . G rzyby. O cet. E sse n c ją  o c to w ą . P ow i
d ła . E liirm eiadę. S ard yn k i, ś le d z ie .  S er. C ze
k o la d y . Cukry, ir y sy  i in s e  k o lo n jz ln e . f.fysfSo i 
w s z y s tk ie  riodaiki da p ra n ia . Paatt; do ob u w ia . 
S z u w a k s . Z ap raw ę do p od łóg . Ś w ie c e . Z apałk i. 

P ala tyn . Cany h u rto w e .

T a i f i o ! I i y g l

HSTHST H iw r  J t8T8S" s  3 r*

T t a s  (o !

Łyżeczka ekstrakt* na szklankę forąooj wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej nnkaralno) aromat, kawy. 

P a s ty lk a  „ H e rlw c y fe i"  w znpełnośai zastępuje szklankę 
wyborno.) o-toazono.j herbaty z cytryną.

«fe S|H e rb a c y f  we flakonikach zastęp, herbatę 
z arakiem iub sokiem malinowym.

£ą«J»c wszędzie J 
Generalne prKf^lstfln icielstwo na całą Polskę.
;rn“  * a r s z a r » i  l H a m b t t * w s j,a  CB, te l .  ?44 -!6  

Reprezentacja na Kresy: J a u  W eltruen ,
Ś m o c z n e l B isiys(o^ . L ieow a 81. Pożywne!

Wy sxła świeżo * rf«*ako Swoszura

“ i e a ł a a i e t5 9
napisane, pm© % Taó«nsz« Hou»w1ł<j

Broszura zawiera szereg faktóvż, oświetlających rolę histo- 
(ycTnn jaką odegrali ziemianie w Polsce oraz ich szkodliwą 
działalność w odradzającej się Polsce. — Każdy chłop i robotnik 
powinien przeczytać tę broszurę. Do nabycia w Administracji 
.Niedoli Chłopskiej* ul. W arecka 7. Cena i  n a .  5®  Ł.

Tsa'p* p *’*fŁ,r” Tt » r -  ISUiU. d la , K osm aty-
k i, P o ń c s a c h y , S itar*

p etk i, Kici,
Igły, SzpIlW, Agrafki, 

Guziki nicinue. Szczotki. 
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca po cenach hortow. 
„S półka S w ojaka*  

Zdrowia 40. 
i3 Telefon 251-95.

oraz
Z ę b v  s z iu c z n s

p i a f y n ę  kurt,j9
Skład Dentystyczny

Kerman Jsdl,
Marszałkowska 149 m. 13.

Dr. Fi. ia loii-^ iiiiłi
Chorohy kobiece t akuszerja. 

od 4 do 7 p.p. Marszałkowska 
146, tel. 199-90.

m m km  srsSiff^
zmatyczne, kupn.lę, płaci naj
wyżej. Skład fotograficzny. Mar
szałkowska 89. 445!
jjji W ierzyński, AMnrszawa DaZ 
1215 niłowiczowska 4 m. 21. T«L 
164-29. Przyjm uje do roboty 
nbrania męskie cywilne i woj
skowe, kostjniTiy i okrycia dam
skie, poprawiam zły krój, repa- 

truje, czyszczę i prasuje. Po ce
nach przystępnych. 44G7

mebla, pianina, antyki,
- — ,  garderobę, d y w a n y„ 

Piękna 42—38. Telefon 194-70.
Ip sprzedam Tanio z trzech 

5B!5 pokojów, bibliotekę, biu
ro. Marszałkowska 71—10. 4 5 5 5

jłjfnl?nł binokle, dokładna ro- 
iJuulUili paracja. Runturoiya 
pasy brznezne, hyg'enic7,ne. Pre
zerwatywy szpryce ochpinne,' 
termometry. Najtaniej, bo w po
dwórzu. jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskie!. 4504

Diiii m u  nur&flŁ
nie). M arszałkowska 53, m. 6.

biźuterję, wszelkie kwity lom
bardowe kupuję. Najwyższe re
ny. A. M izne. Sklep jubiler. 

Uwaga na adres:
S -to  RrzystcH 15. 4492

Palta damskie
zimowe własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. HtipiiayTisha 1S5 

m. Z, róg Miodowej. 449‘J

IRflpszałkowska Si
p o l e c a  ś w i e ż o  narieszie:
Okulary, binokle re szkłami, 
francłiekiemi, lornetki teatralne, 
lorgnnus (face a main), orj^ginii!- 
ne „G ille tte"-aparaty  i wszel
kie Inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.
Dr P .R ostkO w eT i
lekarz asysten t Szp. b-go Łaza
rza. Choroby wensr„ skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 5—8 w. Źslsssa 89 in. 
5. Tal. 237-21.___________  4320

LEŁHHi 8. PłJM;Eł
L e c z e n ie  zrbćur. S p ec ja ln e  
Icb c rn t. tech it. Eihzam oi* 
R;m  z n a c z n e  u s tę p s tw a .

E3io<Eswa S.

OEiszcHw mmi
brylanty, zogar-
ki, lombardowe 

kwity kupuję, płacę najwyższe 
ceny. Magazyn Jubilerski Gut- 
maeber, 21 Smocza 21. 4525

la ftT ^ ^ ’pS
ścionków, kolczyków, łańcusz
ków, medal totiikow. Obrączki 
ślubne, zegarki czarne, srebrne, 
emaliowane, dewizki prawdziwe 
double. Geny bardzo n i z k i e 
przyjm uje reperacje tanio i do
brze! Magazyn Jubilerski, Gut 
mach er, 21 Smocza 2i. 4524

g a m  męskie na futrze ostat- 
* H u U niej mody, tanio sprzo- 
dam. Złota 50a, ‘28._______ 4565

do > 
„  władz

i sądów, w sprawach woj
skowych i inne, spraw y 
karno prowincjonalne, ta 
nio. porady w sprawach 

komornianych podwyżkach, eks
misjach, patentach, o karach a- 
dministracyjnyc.h i przepisywa
nia na maszynach jedna m ar
ka. K a n c e la r ja  o b ro ń c y  Le
s z n a  3 8 , m . S, H e n ry k .

otomanę dywanową 
za 400 marek, szafę. 

Śliska 34—7._________

MgdnntVl uniwersytetu, nity- 
jiiaSu.A u nowana nauczyciel
ka,’ udziela lekcji, korepetycji, 
przygotowuje siarszych do eg - ' 
zaminów metodą szybką skró
coną. Ogrodowa 49, m. 4, od 
8 wiecz. 4-'fi2

sztuczne bez podnlebio-! 
l | a f  nla, wyjmowanie hezbo-; 
leśne. Reparacje. Przeróbki zę-. 
bów na poczekaniu. Dla przy-i 
jezdnych w ciągu jednego dn ia .;, 
Gwarancja zspewniona. Ceny. 
nizkie. Giówny Zakład Techni-l 
cr.no - Dentystyczny. Senator- ■ 
ska 23._______________ 37371

Pamie (broszka p a-; 
u Wid miątkowa) j 

skrzydło perełki, ogon turkusi- 
ki. Znalazca zechce oddać za; 
nagrodą. Królewska 23, m, 6. ;
7S i V'Chl książeczkę udziałową; 
Ł“ klJ Łili* z kooperatywy .Pro-; 
m ień“ za Nr. 1594 na imię Sta-i 
nisław a Śląskiego. 4564i

7ph« sztuczne sters nawet po-| 
J łamane kupuje specjali--'

ta, Mrszaikowska 72 
(Jubiler).

Rozmaryn1 
4212

łji j i j  sztuczne, korony, wyfm©-, 
L^ii j  wanie bezbolesne Repa
racje, przeróbki z ęb ó w  na pocze
kaniu. Ceny nizkie Zakład den
tystyczny Twarda 45, róg Złotej;
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D ziś  i dni n a s tę p n y c h

niezwykła, dotąd w Warszawie niewidziana atrakcja, 
Jedyna kobieta na śwlecle grająca na 22 instrumentach,

Fenomenalny Talent. 
Uniwersalna Wirtnozka

Przez rok cały—bez przerwy

D ziś  i dni n a s tę p n y c h

Ynmazetti
(P ię ć  o s ó b )

Sława Skandynawji.
Nieporównani akrokaci na trampolinie.

PONADTO

Gały nowy program Srntłnłowy
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